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Na zdjęciu: Mana 
Dyrdał — Kiełbaso­
wa pokazuje otrzy­
mane dyplomy.

życzą swym Czytelnikom i Współpracownikom,

.TARNOWSKIE AZOTY”

Nie ma co ukrywać 
— już wiosna! Słońce 
przygrzewa coraz moc­
niej, reumatyków w 
kościach łamie, alergi­
cy uczulają się na pyt­
ki i zapachy wiosen­
nych roślin, w poetach 
wzbiera natchnienie, na 
oolach, łąkach a i w nie 
których głowach 
się zielono.

Znamy wszyscy 
symptomy wiosny, 
chociaż nie wszystKie 
należą do najprzyjem­
niejszych, z utęsknie­
niem czekaliśmy na 
nią, z chęcią zrzucamy 
z siebie ciepłe odzienie, 
kożuchy, futra tudzież 
watoliny.

Wiosna zawitała rów­
nież do naszych domów. 
Ostatni, przedświątecz­
ny tydzień był tego do­
bitnym przykładem. Ro­
biliśmy gruntowne po­
rządki wymiatając
wszystkie pozostałości 
zimy a w wazonach po­
jawiły się zielone ga­
łązki, kwiaty — 
sze zwiastuny 
pory roku.

pierw- 
nowej

rów- 
batalii

Przystąpiliśmy 
nież do wielkiej 
o czystość, porządek i 
estetyzację również na 
zakładowym podwórku. 
Jeżeli gdzieniegdzie pa­
nuje jeszcze bałagan (a 
tak bywa), to jak naj­
szybciej go usuńmy!

Pracowite to były 
dni. I nadchodzące 
święta będą dniami za­
służonego wypoczyn­
ku. Obyśmy potrafili 
tylko właściwie je wy­
korzystać. A więc — 
pijmy i jedzmy świą­
teczne przysmaki z u- 
miarem,
4- korzystajmy 
pięknej, słonecznej 
gody (o 
dzie);

>f- nie 
zbyt dużo 
szych bliźnich;

odrabiajmy zale­
głości lekturowe;

z 
po- 
bę-ile taka

wylewajmy 
wody na na-

-¥■ a w ogóle bawmy 
się wesoło!
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H Powołano Komitet Obchodów @ Przygotowania są mi, że 
Jarmuła

w pełnym toku (B Eststyzacja Zakładów

Przed 1 Maja w „Azotach”
W „AZOTACH” TRWAJĄ PRZYGOTOWANIA 

DO OBCHODU ŚWIĘTA PRACY — 1 MAJA. 
DZIAŁA JUŻ POWOŁANY NA POCZĄTKU 
KWIETNIA BR. KOMITET OBCHODU ŚWIĘTA 
PRACY.

W jego skład weszli tow. 
tow.: R. Kozioł (przewod­
niczący), St. Opałko, R. O- 
such, St. Gębala, M. Woź­
ny, St. Kurowski, J. Gwi- 
zdak, St. Szot, J. Wiśniew­
ski, Z. Bączek, J. Proć, T. 
Kurzawa, A. Prosowicz, M. 
Szczerba, E. Kątny, E. 
Głomb, T. Soiak, M. Ma- 
niawska, P. Dyjak, J. 
Gdowski, T. Szopa, T. Bie- 
niarz, J. Rutyna, J. Rusin, 
B. Busko — członkowie. 
Komitet opracował pro­
gram uroczystych obcho­
dów 1 - majowych, aka­
demii zakładowej oraz im­
prez kulturalnych i spor­
towych.

Rozpoczęły także pracę 
sekcje wykonawcze Komi- 
teu: organizacyjna, propa­
gandowa (dekoracyjna i 
sprawozdawczo - prasowa),

Tarnów, 12 kwietnia 1968 r.

gospodarczo - porządkowa 
oraz imprez kulturalno- 
sportowych.

W poszczególnych zakła­
dach produkcyjnych
przedsiębiorstwa przystą­
piono również do powoły­
wania komitetów obchodu 
święta klasy robotniczej. 
Wchodzą w ich skład 
przedstawiciele organizacji 
społeczno - politycznych, 
technicznych i administra­
cji, na czele z kierownika­
mi zakładów.

W okresie przygotowań 
do obchodów 1 Maja prze­
prowadzana jest w „Azo-

Fundusz zakładowy za 
1967 r., jego wielkość i 
termin podziału budzi 
zrozumiałe zaintereso­
wanie całej załogi. Wo­
bec niezakończonych 
jeszcze prac rozliczenio­
wych, podać można je-

Trzynastka”
w lii dekadzie kwietnia 

dynie dane orientacyj­
ne. Dzięki pozytywnym 
wynikom w realizacji 
zadń planowych na od­
cinku produkcji, sprze­
daży i kosztów oraz po­
mocy ze strony Zjed­
noczenia, fundusz za­
kładowy na 1967 rok 
będzie rozliczony. Jego 
wysokość ustali w naj­
bliższych dniach komi­
sja bilansowa. Według 
wstępnych danych wi- 
nen on się utrzymać na 
poziomie 1966 roku.

Przewiduje się, że za­
twierdzenie przez KSR 
podziału funduszu za­
kładowego, a tym sa­
mym wypłata popular­
nej „13 pensji”, nastą­
pi w trzeciej dekadzie 
kwietnia br. ZG

Cena 50 gr

tach” zakrojona na szero­
ką skalę akcja estetyzacji 
zakładów. Porządkowane 
są hale fabryczne, otocze­
nie budynków, drogi, 
skwery, zieleńce, — trwa 
wiosenny, społeczny prze­
gląd warunków i stano­
wisk pracy, realizowanych 
jest szereg zamierzeń w 
zakresie popularyzacji o- 
siągnięć Zakładów.

Wyzwala 
inicjatywę 
gwarancję ujrzenia Zakła­
dów w majowe święto, w 
nowej, odświętnej szacie.

O programie obchodów 
1 Maja i planowanych im­
prezach kulturalno - spor­
towych napiszemy w na­
stępnym numerze. BW.

to społeczną 
załogi i daje

Reedukacja polityczna
Wiosna służy odnowie. Chociaż nie ma w tym 

względzie reguły. Ludzie niekiedy to prawo bio­
logiczne zniekształcają, fałszują. W tym roku jed­
nak przyroda sprzęgła się z ludźmi, którzy zresztą 
też jej cząstkę w końcu stanowią.

Znamy wszyscy przebieg wystąpień studentów 
w różnych miastach polskich, znamy ich tło, nie­
których jawnych i niektórych jeszcze ukrytych 
inspiratorów i prowodyrów. Znamy także reakcję 
społeczeństwa polskiego, załóg fabrycznych, mło­
dzieży i inteligencji, którzy w tysiącach telegra­
mów, listów i rezolucji wyrażają poparcie polity­
ki Komitetu Centralnego oraz Władysława Gomuł­
ki i znamy kociokwik syjonizmu na prawdę o roli 
ich polskiego przedstawicielstwa...

Prasa zyskuje swą rangę. Otwartą, jawną, per­
sonalną krytyką, pokazuje prawdziwe oblicze co 
niektórych zbankrutowanych i bankrutujących 
polityków. Fałsz polityczny, szalbierstwo, niegospo­
darność, złodziejstwo nazywa po imieniu. Padają 
głowy z cokołów. Administracja państwowa, par­
tia, związki zawodowe i inne organizacje usuwa­
ją ze swych szeregów (i stanowisk) skompromito­
wanych urzędników i działaczy. Prawda zaczy­
na być weryfikowana.

Demokracja? Tak, ale dla kogo? Kto jest kto?
Deklaracje szukają potwierdzenia w konkret­

nych postawach ludzkich. Wymaga weryfikacji 
nie tylko abstrakcyjna prawda, ale konkretni lu­
dzie Sąsiad zza biurka i z przeciwka.

Trwający proces demokratyzacji, hamowany 
niegdyś „racjami stanu" i zwykłą złą wolą szuka­
jących azylu we władzy ludowej ludzi, w praw-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Jeden z wielu
Coraz bardziej wzmaga 

się akcja rzucania o- 
szczerstw na nasz naród. 
Kampania 
rządzących 
siła wielu 
dzi do 
paszkwilantom jak w rze­
czywistości wyglądał rze­
komy polski „zoologiczny 
antysemityzm”. Te prowo­
kacyjne i bezczelne o- 
szczerstwa są tym boleś­
niejsze. że niejeden ich 

_ , autor uratował własne ży- 
i cie tylko dzięki pomocy 
Polaków, którzy z naraże­
niem siebie i swoich naj­
bliższych na śmierć, rato­
wali od zagłady swych 
żydowskich braci. Było 
takich ludzi wielu.

Jednym z nich jest pra­
cownik naszego kombina­
tu, aparatowy Zakładu 
Syntezy — Kazimierz Jar­
muła. Najlepiej 
dokumentom, 
Kazimierzowi 
przez tych co 
dziś mieszkają

Pisze w oświadczeniu, z 
notarialnym uwierzytel­
nieniem, Józef Korniło — 
lekarz dentysta, zamiesz­
kały w Ramat-San, Izrael, 
ul. Bielika 12, wylegity­
mowany izraelskim dowo­
dem tożsamości 
6437210, złożonym 
notariusza — dr 1 
Eichenholza:

....Wiadomo 
p. Kazimierz 
przewoził rozłączonym 
rodzinom żydowskim (z 
Tarnowa do Lwowa i 
na odwrót) korespon­
dencję -prywatną, pie­
niądze itp. — natural­
nie w sposób nielegal­
ny, przekraczając ów­
czesną granicę sowiec-

syjonistów i 
kół NRF zmu- 
skromnych lu- 
przypomnienia

oddać głos 
wydanym 

Jarmule 
ocaleli i 

w Izraelu.

i nr 
wobec 

Dawida

Wszystkie dzieci są nasze S
Sieroty — dzieci, któ­

rym zły los odebrał ro­
dziców, dzieci, których 
rodziców pozbawiono 
prawa ich wychowy­
wania, którzy z różnych 
przyczyn nie mogą je 
wychowywać, spotyka­
ją się wszędzie z życz­
liwością i współczu­
ciem. Państwo Ludowe 
zapewniło im drugi 
dom, jakimi są zakłady 
wychowawcze. Jest ich 
w Polsce wiele, są rów­
nież w powiecie i Tar­
nowie.

ko-niemiecką. Wiadomo 
mi również, że p. Ka­
zimierz Jarmuła prze­
prowadzał Żydów przez 
wspomnianą granicę 
ratując ich od niechyb­
nej śmierci. Przy tych 
czynnościach był stale 
w niebezpieczeństwie, 
narażając własne życie. 
Doszło też z czasem do 
mojej wiadomości, że 
p. Kazimierz Jarmuła 
został z powodu przy­
toczonych usług — a- 
resztowany przez Ge­
stapo w Tarnowie, o- 
sadzony w więzieniu, a 
następnie wywieziony 
do obozu koncentracyj­
nego w Oświęcimiu...”

Kazimierz Jarmuła był 
nie tylko w Oświęcimiu 
— przeszedł gehennę 
Mautchausen oraz Dachau, 
skąd został wyzwolony do­
piero w kwietniu 1945 r. 
Przeżycia obozowe zosta­
wiły trwały ślad w jego 
zdrowiu — przeprowadza­
no na nim zbrodnicze 
eksperymenty, ma w 80 
proc. utracony słuch, 
przewlekłe zapalenie sta­
wów, miażdżycę, ogólne 
zatrucie organizmu oraz 
powiększenie wątroby i 
wykwity na nogach.

Odda jemy głos jeszcze 
innemu świadkowi, tym 
cenniejszemu, że sprawu­
jącemu aktualnie wysoką 
funkcję w rządzie Izraela 
(minister zdrowia). Oto co 
pisze dr Samuel Goldman, 
Shaanan Heifa, Izrael, E- 
nilat nr 24.

Obywatel Jarmuła Kazi 
mierz, zamieszkały w 
Tarnowie, ul. Nowy 
Świat 20, jest mi znany 
od szeregu lat, od r. 

(Dokończenie na str. 5)

To dla nich właśnie za­
kłady pracy i instytucje 
fundują książeczki mie­
szkaniowe PKO chcąc u- 
łatwić im życiowy start, 
organizują szereg innych, 
pięknych akcji, które cho­
ciaż w części .mogą im dać 
rekompensatę tego co u- 
traciły.

(Dokończenie na str. 6)

Meldunek z Amon aku

Dodatkowe zobowiązania
dia uczczeń a V Zjazdu

Załoga wydziału amo­
niaku, wspólnie z gru­
pą remontową, w opar­
ciu o uchwałę zebrania 
sprawozdawczo - wy­
borczego POP, podjęła 
dalsze zobowiązania dla 
uczczenia V Zjazdu 
PZPR. Załoga tego wy­
działu wyprodukuje do 
końca 1968 roku dodat­
kowo 2 tys. ton amo­
niaku. Łącznie z po­
przednio podjętymi zo­
bowiązaniami dla ucz­
czenia święta 1 Maja, 
Dnia Chemika, 20 rocz­
nicy zjednoczenia ruchu 
robotniczego, Święta 
Odrodzenia oraz 40-le- 
cia naszych Zakładów, 
załoga wydziału amo­
niaku wyprodukuje 4 
tys. ton amoniaku w 
miejsce sprowadzanego 
obecnie z importu. Czyn 
ten przyniesie oszczęd­
ności w wysokości 
7 min 600 tys. złotych 
(wg ccn zakupu z im­
portu). Podjęcie dodat­
kowego zobowiązania 
jest wyrazem 
poparcia dla 
naszej partii i 
sza Wiesława.

pełnego 
polityki 

towarzy-

(RO)
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PO zatwierdzeniu 
planu techniczno- 
ekonomicznego na 

1968 r. ustalone zostały 
zadania szczegółowe dla 
poszczególnych służb 
organizacyjnych przed­
siębiorstwa i 
przygotowano 
długotrwałej 
plan.

Umiejętne 
nie tego programu z re­
alizacją licznych zobo­
wiązań produkcyjnych 
podejmowanych przez 
załogę dla uczczenia V 
Zjazdu Partii oraz 40- 
lecia Zakładów przy­
niosło bardzo dobre re­
zultaty. Potwierdzeniem 
tego są uzyskane w o- 
kresie styczeń — ma­
rzec wyniki produkcyj­
ne.

Wycinek planu tech­
niczno - ekonomicznego 
na I kwartał wykona­
ny został w 108,0 proc., 
a ponadplanowa war­
tość produkcji global­
nej wg. cen porówny­
walnych wynosi 90 
min. złotych. (Zadania 
planu operatywnego 
wykonano w 102,7 
proc.).

Realizacja planu
rocznego przebiega do­
tychczas bardzo rytmi­
cznie 
czym 
nie w 
proc.
Dla porównania, w ro­
ku ubiegłym zrealizo­
wano w analogicznym 
okresie tylko 22,3 proc, 
planu rocznego.

Warto zaznaczyć, że 
w stosunku do I kwar­
tału roku 1967 produk­
cja globalna wg cen 
porównywalnych wzro­
sła o 36,9 proc.

Obok wysokiej dyna­
miki, zgodnie z założe­
niami planu zmienia

i prawidłowo, o 
świadczy uzyska- 
I kwartale 26,2 
wartości rocznej.

Raz do roku redaktorzy 
gazet zakładowych prze­
mysłu chemicznego spoty­
kają się na naradach .or­
ganizowanych przez Za­
rząd Główny ZZCH, aby 

Narada redaktorów gazet 
zakładowych z „chemii"

wspólnie dokonać oceny 
prasy zakładowej, zapo­
znać się z wytycznymi ja­
kie stoją przed gazetami 
zakładowymi, omówić ak­
tualne sprawy organizacyj­
ne i zawodowe. Ostatnio 
taka narada odbyła się w 
Jaszowcu (koło Wisły), a 
jej program obejmował: 
informację o VIII Zjeź­
dzić SDP i aktualnych wy­
darzeniach politycznych, o- 
cenę realizacji wytycznych 
CRZZ i okólnika Ministra 
Przemysłu Chemicznego w 
sprawie prasy zakładowej, 
ocenę problematyki i form 
dziennikarskich prasy za­
kładowej w 1967 r., jej za­
dania w realizacji uchwał 
VI Kongresu Związków 
Zawodowych, informację o 
zadaniach przemysłu che­
micznego w najbliższych 
latach.

W obecnej chwili 21 
zakładów chemicznych 
w Polsce wydaje swoje 
gazety. W tej liczbie 
znajduje się 2 tygodniki 
(„TA” i „Petro-Echo”), 
1 dekadówka, 11 dwu­
tygodników i 6 miesię­
czników. Liczba tych o- 
statnich w najbliższym 
czasie zmniejszy się, u- 
legnie bowiem zmianie 
częstotliwość ich uka­
zywania się. Najwyższy 
nakład spośród prasy 
zakładowej chemii mają 
„TA", a następnie „Pe*

się również struktura 
produkcji na korzyść 
wyrobów dla przemysłu 
włókien i tworzyw sztu­
cznych. W porównaniu 
z I kwartałem roku u- 
biegłego podjęto pro­
dukcję całkowicie no­
wych i nowoczesnych 
wyrobów, dotychczas w 
kraju nie wytwarza­
nych i uzyskano: akry­
lonitrylu — 1 539 ton,
polichlorku winylu su- 
spensyjnego — 4 086
ton.

Pomyślne wyniki ¡kwartału
DZIĘKI pomyślnej 

eksploatacji prze­
kazanej do roz­

ruchu w połowie minio­
nego reku nowej elek­
trolizy wzrosła produk­
cja chloru gazowego i 
ługu sodowego o 121,2 
proc., kwasów solnych 
technicznie o 38,5 proc, 
oraz innych produktów 
chloropochodnych.

W ten sposób procen­
tować zaczęły miliardo­
we nakłady na inwe­
stycje tzw. Tarnowa II. 
Ich udział i znaczenie 
w ogólnym rozwoju 
przedsiębiorstwa rośnie 
z miesiąca na miesiąc.

Mimo odczuwalnych 
coraz mocniej niedobo­
rów surowcowych sy­
stematycznie wzrosła 
produkcja kaprolakta­
mu, a to głównie w wy­
niku intensyfikacji oraz 
lepszego wykorzystania 
aparatury i obniżenia 
norm zużycia surowco­
wego. Ażeby nie dopu­
ścić do poważniejszych 
ograniczeń w produk­
cji kaprolaktamu zde­
cydowano się, o czym 
już donosiliśmy, zwięk- 

tro-Echo” (5 tysięcy eg­
zemplarzy).

Uczestniczący w nara­
dzie przewodniczący zespo­
łu prasowo - wydawnicze­
go CRZZ — mgr J. Kar-

u-czewski poinformował 
czestników narady o prze­
biegu VII Zjazdu SDP o- 
raz omówił aktualne wy­
darzenia polityczne w na­
szym kraju. Ocenił rów­
nież prasę zakładową na­
szego przemysłu, stwier­
dzając, iż należy ona do 
czołówki krajowej

O aktualnych zaadniach 
chemii w najbliższej przy­
szłości, zadaniach ekspor­
towych, mówił mgr 
Maciej Wirowski — 
rektor deportamentu 
obrotu towarowego.

Wiele miejsca w 
radzie poświęcili jej u- 
czestnicy sprawom na­
dania właściwej 
gazetom 
stworzenia 
macierzyste 
powiednich 
do pracy 
swobody działania. Nie­
domagania organiza­
cyjne, kłopoty zawodo­
we, kierowane były do 
uczestniczących również 
w spotkaniu sekretarza 
ZG ZZCh — L. Holi- 
czera oraz redaktora 
naczelnego „Spraw Che­
mików” — mgr 
Krzyżanowskiego.

Szczegółowa ocena 
matyki, języka, stosowa­
nych w gazetach form 
dziennikarskich wykazała 
potrzebę takiej dyskusji i 
wymiany doświadczeń.

inż. 
dy- 
dzs

na-

rangi 
zakładowym, 

im przez 
zakłady od- 

warunków 
oraz pełnej

TARNOWSKIE AZOTY

szyć eksport chloru 
ciekłego i nadwyżek 
kaprolaktamu, a za u- 
zyskane dewizy doko­
nać importu deficyto­
wego dwutlenka węgla. 
Produkcja kaprolakta­
mu wzrosła w omawia­
nym okresie o 14,8 
proc., przy czym cała 
ponadplanowa produk­
cja kaprolaktamu kry­
stalicznego kierowana 
jest na eksport, głównie 
do krajów kapitalisty­
cznych. Wraz ze wzro­

stem ilości poprawie u- 
lega również jakość 
produktu, przy czym 
idział gatunku pierw­
szego w produkcji glo­
balnej kaprolaktamu 
wzrósł z 84,5 proc, do 
87,1 procent.

Wysoka dynamika 
wzrostu utrzymuje się 
również w produkcji 
nawozów azotowych 
(13,4 proc.), głównie 
dzięki zwiększeniu pro­
dukcji własnej amonia­
ku syntetycznego z pół- 
spalania oraz wyższym 
dostawom z importu. 
Przerób amoniaku z za­
kupu ma jednak skutki 
ujemne ze względu na 
wysoką jego cenę — jest 
bowiem prawie dwu­
krotnie droższy od 
własnego, przez eo pod­
raża się koszty wytwa­
rzania nawozów oraz u- 
trudnia albo wręcz u- 
niemożliwia osiągnięcie 
planowanego zysku. 
Dlatego wszelkimi si­
łami dążyć musimy do 
maksymalizacji pro­
dukcji własnej amonia­
ku, bo tylko wtedy mo­
żliwe będzie ogranicze-

Rok rocznie pod koniec 
wakacji w prasie, radio i 
telewizji słyszymy, że ta, 
albo inna firma wykonują­
ca remont jakiejś szkoły 
nie ukończy go w terminie. 
Kruszy się więc kopie 
psiocząc na niesumiennych 
wykonawców nie bacząc 
na to, że przecież właśnie 
w miesiącach wakacyjnych 
jest zbyt duże spiętrzenie 
pracy, by można ją było 
wykonać w terminie.

Toteż w tym roku wy­
działy oświaty postanowi­
ły drogą eksperymentu 
przystąpić do remontu 
szkół w czasie roku szkol­
nego.

Właśnie w Szkole Pod­
stawowej nr 8 w Tarno­
wie — Świerczkowie trwa

Odmalowany i „ukwie 
eony" korytarz szkoły. 

Fot. ST. CHABIOR

nie jego zakupu i po­
prawę wyrobów ekono­
micznych.

Ponadto rozszerza się 
asortyment i wzrosła 
wielkość produkcji pro­
duktów o specjalnej 
czystości — odczynni­
ków chemicznych i wy­
robów farmaceutycz­
nych.

Równocześnie 
zaniechaliśmy 

produkcji nie­
których wyrobów defi­

cytowych oraz tych, 
których dalsze wytwa­
rzanie nie było ekono­
micznie uzasadnione 
np: dwufosfat paszowy, 
azofosfat, fluorek so­
du, soda kaustyczna la­
na itp.

Przy tak korzystnym 
wykonaniu planu pro­
dukcji zatrudnienie o- 
gółem kształtowało się 
w granicach 99,7 proc. 
Mimo więc braku jesz­
cze ostatecznego rozli­
czenia funduszu płac 
można wróżyć, że nie 
będzie on przekroczony.

Korzystnie kształtuje 
się również sytuacja na 
odcinku zdrowotności 
załogi. Notuje się tu 
poprawę nie tylko w 
stosunku do wskaźni­
ków planowych, ale 
również do analogicz­
nego okresu roku ubie­
głego.

Pozytywnie przedsta­
wia się również sytua­
cja na odcinku wyko­
nania planu kosztów i 
wyników finansowych. 
Na podstawie jednak u- 
zyskanych wyników za 
2 pierwsze miesiące 
kwartału oraz wstępne­
go rozeznania za mie­
siąc marzec br. można 
przyjąć, że zarówno za­
dania na odcinku ob­
niżki kosztów, jak i po­
prawy wyniku bilanso­
wego będą zrealizowa­
ne z nadwyżką.

HS

w tej chwili remont. 
Wszystkie prace z wyjąt­
kiem robót malarskich 
(MPRB) wykonuje SOWI 
naszych Zakładów. Praca­
mi kieruje inż. Barnaś.

Podośrodek pracy w 
Świerczkowie w czynie spo 
łecznym zagospodarował 
tereny przed szkołą i za­
sadził tam piękne krzewy 
ozdobne i róże — dar kie­
rownika Piękosia.
W czasie remontu adapto­
wano piwnice na szatnie 
dla dzieci, urządzono ja­
dalnię, w której... przyda­
łaby się laminatowe sto­
liki i foteliki. Korytarze i 
pięknie odmalowane klasy 
„toną” w kwiatach — to 
również jest dar wydziału 
zagospodarowania tere­
nów. Szkoła, do której 
uczęszcza aż 1470 uczniów, 
dotkliwie odczuwa brak 
auli. Wprawdzie planuje 
się jej budowę, ale dopiero 
za kilka lat, tymczasem
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Reedukacja polityczna

zapraszają do baru

Przed otwarciem baru w 
Świerczkowie oględziny la­
dy chłodniczej, od lewej: 
kierownik produkcji TZG 
— A. SZCZAKUIA, kie­
rownik baru — J. JACHI- 
MEK, dyrektor TZG — Z. 
HOLIK i barmanka — E. 
KOZIOŁ.

Fot. ST.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
dziwie wiosennym tempie odrobią zaległości. Mó­
wimy: demokracja i przymierzamy ten termin do 
naszych zakładowych warunków. Mówimy więc: 

o potrzebie większego zaangażowania, co po pro­
stu znaczy pełny dialog wszystkich władz zakłado­
wych z szeregowymi ludźmi;

o potrzebie lepszej, szybszej informacji, doty­
czącej pracy wszystkich instancji i władz zakłado­
wych;

o potrzebie kolegialności — ale nie formalnej, 
lecz rzeczywistej — w rozstrzyganiu istotnych dla 
załogi problemów i spraw;

o potrzebie jawnego potępienia niegospodarnoś­
ci, zła i biurokratyzmu — wraz z wyciąganiem 
wniosków personalnych do ludzi odpowiedzial­
nych, bez względu na funkcję, które pełnią;

o potrzebie żywszego tętna życia organizacji po­
litycznych i społecznych, bardziej skutecznej kon­
troli przez nie działalności różnych sobiepanków...;

o potrzebie... — ale dość wyliczeń, nigdy lista 
potrzeb nie będzie pełną. W większości wypadków 
chodzi o sprawy zwykłe: pełne wykorzystanie ist­
niejących ram, uprawnień, zawarowanych przez 
statuty organizacji i ustawy państwowe. Chodzi 
o odważne, pryncypialne, krytyczne ale rozumne, 
dojrzałe politycznie stawianie spraw, które są nie­
jasne, czy wręcz przeszkadzają w codziennej pra­
cy. Nawet wtedy, gdy będą to pytania pozostają­
ce od dawna bez odpowiedzi tzw. kłopotliwe.

Partia podejmuje dialog. Tow. Wiesław wyjaśnia 
tło wydarzeń politycznych. W oficjalnych i kulu­
arowych wystąpieniach zarysowuje się prawda o 
stanie Rzeczpospolitej.

Lżej żyć w atmosferze szczerości i jawności.
EG

dzieci tłoczą się w czasie 
wspólnych imprez w świet­
licy, która może pomieścić 
niewiele ponad sto osób.

Kierownictwo szkoły pro 
siło nas, by w imieniu 
młodzieży podziękować Ko 
mitetowi Opiekuńczemu — 
dyrekcji, organizacjom 
związkowym i młodzieżo­
wym za tak serdeczne za­
interesowanie życiem szko­
ły, ża pomoc w remoncie, 
a wszystkim, którzy się 
przyczynili do tego, aby 
dzieci uczące się w Szko­
le nr 8 miały doskonale 
warunki, za niemal ojcow­
ską opiekę.

(Al)

P. S. Szkoła Podsta­
wowa nr 8 w Tarno­
wie - Świerczkowie po­
siada do nauki fizyki i 
chemii specjalistyczny 
gabinet fizyko - chemi­
czny. Jednakże wyposa­
żenie tego gabinetu, 
zwłaszcza w pomoce do 
nauki chemii, pozosta­
wiało wiele do życzenia. 
Uzupełnienia braków w 
tym zakresie podjął się 
Instytut Nawozów Sztu­
cznych oraz Zakład Ba­
dawczy. Obydwie pla­
cówki wykonały 
trzebne przyrządy. •

Kierownictwo szkoły 
oraz młodzież serdecz­
nie dziękuje mgr inż. 
TADEUSZOWI KRA­
JEWSKIEMU, mistrzo­
wi STANISŁAWOWI 
MIRKOWI i wszystkim 
pracownikom za solidne 
Ł. szybkie wykonanie po­
mocy do gabinetu fizy­
ko-chemicznego.

luk

po-
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szczęśliwa 
wiosna dla 
Nie tak

Wyjątkowo 
jest tegoroczna 
Swierczkowa. 
dawno pisaliśmy o urucho­
mieniu 3 sklepów. W o— 
statnich dniach fetowaliś­
my zaś uruchomienie baru 
gastronomicznego przy u- 
licy Zawadzkiego. Miesz­
kańcy dzielnicy otrzymają 
w niedługim czasie sklep 
przemysłowy, kwiaciarnię, 
a podróżni... oraz kibice 
sportowi będą mogli ko­
rzystać z bufetu przy bu­
dynku stacyjnym.

Wróćmy jednak do nowo 
uruchomionego baru ga­
stronomicznego. W jego 
otwarciu uczestniczył m. 
in. kierownik Wydziału 
Handlu T. Białas oraz dy­
rektorzy TZG Z. Holik i 
Z. Kalafarski. Placówka li­
czy 48 miejsc konsumpcyj­
nych. Jadłospis bardzo u- 
rozmaicony. W karcie o- 
biadowej w pierwszym 
dniu funkcjonowania baru 
jest 11 dań mięsnych, 4 da­
nia jarskie, 3 zupy oraz 
potrawy mączne, z jaj, 
półmięsne, z drobiu i ryb.

Przewidujemy produkcję 
24 zestawów popularnych 
— dodaje dyrektor Z. Ho­
lik — w cenie 10—12 zł. 
Oferujetmy obiady na wy­
nos z 8 proc, rabatem. Do 
prowadzenia placówki po­
wołaliśmy doświadczoną 
kadrę z jednym z najlep­
szych w TZG kierowników 
Janem Jachimkiem i sze­
fową kuchni Gustawą Si- 
dełko. Bar będzie czynny 
od godziny 6 do 21. Nie­
mniej chętnie uwzględnia­
my inne propozycje świer- 
czkowskich konsumentów...

Trzeba dodać, iż placów­
ka otrzymała wyposażenie 
w niezbędne urządzenia, 
posiada o-dpowiednie zaple­
cze kuchene 1 magazyno­
we. Wnętrze baru jest gu­
stownie urządzone. Amato­
rom lodów i napoi orzeź­
wiających zdradzimy, że w 
czasie upałów będą mogli 
tam posiedzieć pod paraso­
lami ustawionymi wokół 
baru.

.(Zyk)
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Pla PomnaL
— Cenirum

ZJrowia BziecLa
W Nr 11 (182) „Tar­

liśmy o włączeniu się 
nowskich Azotów” z 15 
marca br. inlorinowa­
do akcji budowy Pomni­
ka Centrum Zdrowia 
Dziecka świerczkowskicj 
młodzieży.

Na apel klasy III „d” 
ZSZ, która przekazała 
na ten cel 350 zł, odpo­
wiedzieli ostatnio ucz­
niowie 16 klas szkoły 
wpłacając na konto bu­
dowy 3 609 zł. M. in. kia 
sa III „f” wpłaciła 510 
zł, 360 zł — klasa II „c”, 
300 zł — klasa III „e”-

Pamięć polskich dzie­
ci, poległych w czasie 
II wojny światowej 
uczcili również pracow­
nicy PCW. Rada Od­
działowa tego zakładu 
przekazała na fundusz 
budowy 900 złotych.

Czekamy na kolejne 
meldunki.

c

4

luk

Spisy teSefonówAnonsowany przez nas bliski termin ukazania się nowych spisów telefonicz­nych wewnątrz zakłado­wych, został dotrzymany. Pierwsza ich partia nade­szła z Tarnowskich Zakła­dów Graficznych w zeszłym tygodniu, błyskawicznie znajdując „nabywców”.Jednak nie wszystkie jednostki organizacyjne i nie od razu otrzymają no­we spisy. Nadchodzić one bowiem będą do działu za­bezpieczeń i teletechniki partiami (po 300 sztuk) i w pierwszej kolejności o- trzymają je sekretariaty i kierownicy zetów i wy­działów.Informujemy ponadto, że spisy przeznaczone są tylko do użytku wewnętrznego, w miejscu pracy. (luk)

■<r

Wiosenny makijażNiecodzienny ruch można zaobser­wować na terenie wielu zakładów na­szego przedsiębiorstwa. Wszędzie krzą­tają się grupy porządkujące otoczenie budynków, naprawiają barierki ota­czające zieleńce wykonując wiele in­nych czynności aby ich miejsca pracy nabrały wiosennego wyglądu.Jako jedni z pierwszych rozpoczęli porządkowanie pracownicy Zakładu Syntezy. Wtedy gdy w druku znajdo­wał się numer gazety z reportażem pt. „Zakładowe (nie)porządki”, a w którym to artykule poruszaliśmy sprawę nie­porządków obok niektórych jednostek tego zakładu, właśnie rozpoczęto tam wiosenny makijaż. Niestety, nie mo­glibyśmy nawet gdyby nas zawiadomio­no, wycofać artykuł ze względu na za­awansowanie toku produkcyjnego na­szej gazety. W tej chwili tereny Zakła­du Syntezy nabrały względnie schlud­nego wyglądu. Zniknęły stosy odpadów masy izolacyjnej spod wymywalni mie­dziowej. Niestety, nie zniknęły całko­wicie — odpadki te spostrzegliśmy w czasie lustracji, ukryte za instalacjami położonymi na uboczu.Przed wydziałem amoniaku dwaj pracownicy malują siatkę otaczającą budynek. Żywe kolory żółte i zielone przyjemnie odbijają się na tle ogólnej szarzyzny. Uporządkowane są też, zryte i zgrabione, a do niedawna zadeptane, zieleńce wokół tego obiektu.Na każdym zresztą miejscu i przy każdym obiekcie widzieliśmy bądź to uporządkowane już otoczenie, bądź też krzątających się żywo pracowników. Można niemal na pewno stwierdzić, że z chwilą ukazania się tego numeru w obiektach Zakładu Syntezy wiosenny makijaż zostanie ukończony.Ślady wiosennego makijażu dostrze­gliśmy także na terenie Zakładu Chlo­
ru w czym przypisujemy sobie pewną zasługę. Krytykowany przez nas objaw wyjątkowego niedbalstwa — olbrzymia

$

(

ROZPOCZYNAMY DRUK ARTYKUŁÓW 
POŚWIĘCONYCH WYCHOWANIU W PRO­
CESIE PRACY. CHODZI O ISTOTNĄ SPRA­
WĘ PRZYSTOSOWANIA SIĘ PRACOWNI­
KÓW DO STALE ZMIENIAJĄCYCH SIE WA­
RUNKÓW PRACY („WŁAŚCIWY CZŁOWIEK 
NA WŁAŚCIWYM MIEJSCU”), KSZTAŁTO­
WANIE SIĘ ODPOWIEDNICH STOSUNKÓW 
MIĘDZYPRACOWNICZYCIl („STOSUNKI 
MIĘDZYLUDZKIE”), OKREŚLENIE PRZY­
CZYN KONFLIKTÓW, KTÓRE MOGĄ ZA­
ISTNIEĆ (I SĄ!) WŚRÓD ZAŁOGI, ZDEFI­
NIOWANIE CECH OSOBOWOŚCI PRACOW­
NIKA SOCJALISTYCZNEGO PRZEDSIĘ­
BIORSTWA. DO ZABRANIA GŁOSU NA TE 
INTERESUJĄCE TEMATY ZAPRASZAMY 
WSZYSTKICH NASZYCH CZYTELNIKÓW.

REDAKCJA

Nauczyć pracyZachowanie się młodego człowieka w jego pierw­szej pracy określa stopień jego dojrzałości. Pracownik w ten sposób ujawnia się jakby wobec nowego oto­czenia, ujawnia swoje u- zdolnienia, fachowość oraz stopień osobistego, emocjo­nalnego zaangażowania w wykonywaną pracę.Wchodząc do zakładu pracy natrafa on na wiele problemów związanych z adaptacją do nowego środo wiska. Proces adaptacji zależy z jednej strony od kwalifikacji i postawy spo­łeczno-zawodowej młodego pracownika, z drugiej stro­ny natomiast od ustosun­kowania się wobec niego kierownictwa zakładu, prze łożonych, kolegów i całej społeczności zakładowej.Dlatego wydaje się rzeczą konieczną rozpatrywać ten proces nie tylko w katego­riach społecznych, lecz i dydaktyczno - wychowaw­czych, co więcej, trzeba w procesie wychowania wyjść poza moment czy krótki okres wprowadzania do zakładu i rozpoczęcia pracy (adaptacji), i nadać całemu procesowi pracy konkretną treść wycho­

wawczą, zgodnie z wyma­ganiami socjalistycznej kul tury pracy.
Pedagogika pracy nie jest 

pedagogiką przystosowaw­
czą. Nie chodzi nam o u- 
kształtowanie ludzi raz na 
zawsze, lecz o dostosowa­
nie ich do stale zmieniają­
cych się warunków.

Zakład pracy to nie tyl­
ko surowiec, technologia, 
ale i człowiek. Zachodzi po­
trzeba stałego postępu w 
zakresie wszystkich tych 
trzech elementów.

DLA MATERIAŁU bę­dzie to stosowanie nowych surowców, dla TECHNO­
LOGII automatyzacja pro­cesu produkcji, CZŁOWIEK zaś musi dostosowywać się do tych zmian.Nowe sytuacje w jakich znalazł się pracownik wy­magają od niego dostoso­wania się do środowiska pracy, w sensie środowiska zarówno materialnego, jak i ludzkiego. Stąd koniecz­ność rozeznania postępu w zakresie tych czynników i ustalenia programu dzia­łalności wychowawczej zmierzającej do kształto­wania niezbędnych cech o- sobowości pracowników.

sterta śmieci oraz brud i bałagan obok obiektu socjalnego wydziału billitera, został zlikwidowany. Niestety, obok kuchni, gdzie gotuje się posiłki, w dal­szym ciągu jest brudno i niechlujnie — stan jaki opisywaliśmy, pozostał.
W tymże artykule pisaliśmy o przer­waniu siatki ochronnej, która zagradza przejście ze względu na możliwość za­trucia się tam oparami. Wyglądało na to, że była ona naprawiona, jednakże nie trwało to zbyt długo — w tej chwi­li siatka jest na nowo przerwana i lu­dzie nadal beztrosko przechodzą sobie tamtędy, lekceważąc niebezpieczeństwo zatrucia się oparami.! Ciekawe kto 

pierwszy doczeka się wypadku?Sporo też się napracowała załoga 
centrali telefonicznej. Otoczenie budyn­ku centrali było ostatnimi czasy moc­no zaniedbane, gdyż prowadzono tam wykopy i prace budowlane. Jednakże zbiorowym wysiłkiem wszystkich pra­cowników usunięte zostały wszelkie ślady niedbalstwa pozostawione przez ekipy prowadzące prace wykopowe. Z zieleńców starannie zebrano wszelkie śmiecie, gruzy i odpadki. Wymieciono placyk przed budynkiem oraz oczysz­czono lasek. Znowu otoczenie centrali telefonicznej nabrało swego czystego, schludnego wyglądu.Już miesiąc przed świętem majowym tereny naszego kombinatu poczynają nabierać świątecznego wyglądu. Zazie­leniły się trawniki i drzewa. Jednakże w dalszym ciągu porządki te prowa- prowadzone są często powierzchownie, niejako od frontu, zaś miejsca mniej widoczne i niewidoczne są brudne i niechlujne. Miejmy jednak nadzieję, że w związku z konkursem bhp kierowni­ctwa zakładów oraz załogi przeprowa­dzą rzeczywiście gruntowny, praw­dziwie wiosenny makiiaż.

WACŁAW SZCZĘSNY

Liczne dotychczasowe ba­dania oraz praktyka róż­nych przedsiębiorstw, w tym również naszego, wy­kazuje, że w procesie wdra­żania do pracy należy wy­różnić następujące momen­ty:@ wprowadzenie do śro­dowiska fabrycznego,O właściwe wdrażanie do pracy,@ okres kształtowania nawyku dobrej roboty,® wdrażanie do życia Społecznego zakładu, przez czynny udział w pracach organizacji społecznych.
We wprowadzaniu do 

środowiska fabrycznego 
trzeba widzieć moment za­poznania z działalnością przedsiębiorstwa jako ca­łości oraz zapoznania pra­cownika ze stanowiskiem pracy wraz z ludźmi tam zatrudnionymi. Mistrz, czy brygadzista powinien za­poznać nowego pracownika ze zwierzchnikami, wyjaś­nić hierarchię zależności, hierarchię służbową w miej scu pracy. Trzeba też wy­jaśnić rolę danego stano­wiska pracy produkcji i o- kreślić obowiązki, charak­ter i warunki pracy. No­wego pracownika trzeba też pouczyć o ogólnych za­sadach regulaminu i wypły wającej z niego dyscypli­ny pracy. Pracownik wi­nien być także przedsta­wiony współpracownikom oraz zapoznany z przedsta­wicielami społeczno-poli­tycznymi w danej grupie.Po wykonaniu tych czyn­ności może rozpoczynać się 
właściwe wdrażanie do 
pracy, zawierającej szereg elementów szkolenia zawo­dowego i bhp.Następnie po opanowa­niu umiejętności pracy od­działywanie powinno zmie­rzać do wyrobienia właś­
ciwego stosunku do pra­
cy, przyswojenia elementów kultury pracy, tradycji.Najważniejsze się tu przyzwyczajenie do właściwego sposobu wyko­nywania pracy, będącego miernikiem poziomu kul­tury pracy danego pracow­nika, czy brygady. W nis­kim poziomie kultury pra­cy tkwi dzisiaj istota ma­łej wydajności pracy.Znaznaczyliśmy główne etapy wdrażania do pracy, zwróciliśmy uwagę na naj­ważniejsze momenty w tym procesie. Oczywiście sposób wdrażania i pro­gram powinny być mody­fikowane w zależności od poziomu wykształcenia o- gólnego i zawodowego da­nego pracownika, dotych­czasowego doświadczenia zawodowego, cech indywi­dualnych i od charakteru pracy.

Jeśli pracownik rozumie 
miejsce swojego stano­
wiska w zakładzie, świa­
domy jest odbywającego 
się procesu produkcji i in­
nych procesów społecznych, 
zna zakres swoich obowiąz­
ków, umie je wykonać zgod 
nie ze swoimi kwalifika­
cjami oraz czuje się człon­
kiem zespołu ludzi z któ­
rymi uczestniczy w proce­
sie pracy oznacza to, że zo­
stał dobrze wdrożony do 
pracy, i że proces adapta­
cji ma poza sobą.

JADWIGA FLOREK

dobrychwydaje

„TA” rozmawiają z przewodniczącym PK FJN w 
Tarnowie mgr Eugeniuszem Michoniem.

Czyny społeczne
* formą rozwiązania, 
problemów miasta

W Sali Lustrzanej 
MRN zebrali się w u- 
biegly wtorek aktywi­
ści i organizatorzy czy­
nów społecznych w 
Tarnowskiem. Z ich u- 
działem odbyło się ple­
narne posiedzenie Po­
wiatowego i Miejskiego 
Komitetu FJN, poświę­
cone podsumowaniu 
wyników realizacji u- 
biegłorocznych czynów 
społecznych oraz na­
kreśleniu planu w tym 
zakresie na rok bieżą­
cy.Wręczono także odznaki „Za czyny społeczne”. O- trzymało je 78 działaczy z Tarnowa i powiatu, w tym także pracownicy „Azo­tów” — A. Prosowicz, inż. 

J. Stawarz, St. Roś, H. 
Wodnicki.Korzystając z okazji, poprosiliśmy przewodni­czącego Powiatowego Ko­mitetu FJN mgra Eugeniu 
sza Michonia o udzielenie wywiadu naszej gazecie na temat realizacji ubiegło­roczny czynów społecznych w mieście, najbliższych planów i udziału w nich załogi „Azotów”.

— Zacznę od ubiegło­
rocznych czynów społecz­
nych tarnowian — rozpo­czyna towarzysz Michoń.

— Osiągnęły one sumę po­
nad 14 min zł. Pozwoliło 
to wybudować wiele o- 
biektów w Tarnowskim 
Parku Kultury i Wypo­
czynku. Np. Zakłady A- 
zotowe urządziły tam plac 
centralny kosztem około 
400 tys. zł. Na szczególne 
wyróżnienie zasłużyły za­
kłady pracy finansujące re 
monty i budownictwo ulic. 
Wydatkowały one na ten 
cei 7,8 min zł. Nowe 
nawierzchnie otrzyma­
ły ulice: Pułaskiego („A- 
zoty”), Fabryczna (Tarno­
wska Ceramika Budowla­
na), Wodna (Zakłady Gazu 
Ziemnego), Słowackiego 
(spółdzielność pracy), oraz 
Limanowskiego, Niedomi- 
cka, Prostopadła, Batore­
go. Z innych obiektów 
wznoszonych społecznym 
sumptem trzeba wymienić 
nowoczesną muszlę kon­
certową w Amfiteatrze 
Letnim DK „Tamel”. Tak­
że załoga świerczkowskie- 
go kombinatu pomagała 
przy budowie obiektów 
sportowych i kulturalnych 
w dzielnicy.
Prosimy zapoznać naszych 
Czytelników z najbliższymi 
planami w zakresie realiza­
cji czynów społecznych w 
mieście.

— Muszę. tu zacząć od 
potrzeb, których jest bar­
dzo dużo i zakładane pla­
ny na pewno wszystkie nie 
obejmą. Wiele ulic posiada 
katastrofalne nawierzch­
nie. Znajdują się dzielnice 
pozbawione jeszcze wody 
czy gazu. \'Jrak batseiidw

kąpielowych. Nie najlepiej 
też z oświetleniem ulic. 
Plany w dalszym ciągu 
zakładają kontynuację 
prac w Parku Kultury i 
Wypoczynku. Do roku 1970 
czyny społeczne przy tym 
obiekcie powinny zamknąć 
się sumą około 14 min zł. 
Ta kwota umożliwi do­
kończenie oświetlenia Alei 
Tarnowskich, zbudowanie 
parkingów i basenów, wy­
konanie ogrodzenia parku, 
doprowadzenie wody do 
szaletu, wybudowanie dro­
gi przez las i do ulicy Tu- 
chowskiej oraz wzniesienie 
nowocznej i pięknej krę­
gielni. Na tę ostatnią ma 
świadczyć 12 zakładów 
pracy. Jej dokumentację 
opracuje w czynie społecz­
nym mgr inż. Otto Schier, 
który wraz z dyrektorem 
mgr inż. J. Sitem będzie ko 
ordynatorem całej budowli. 
Przystąpi się również do 
budowy domu kultury w 
Krzyżu. Cieszy postęp ro­
bót przy obiektach sporto­
wych. Na czoło wybijają 
się tu Zakłady Azotowe. 
Za rzeką Białą powstaje 
nowoczesny kombinat
sportowo - kulturalny. 
Wiele jego obiektów ukoń­
czone zostanie jeszcze te­
go roku. Klub „Błękitni” 
odda w br. stadion i przy­
stąpi do budowy hali spor­
towej. Odpowiedniego za­
gospodarowania doczeka 
się teren tzw. „Piasków- 
ki”. Zajmą się tym FSE 
„Tamel”, Zakłady Mięsne 
i Huta Szkła Gospodar­
czego w budowie. Zbudo­
wany przez nich ośrodek 
sportowo - reakreacyjny 
otrzyma także basen ką­
pielowy. Również tego ro­
ku „Tarnovia” przekaże 
swym sportowcom salę 
gimnastyczną. I wreszcie: 
I Liceum przystąpi do bu­
dowy hali sportowej w o- 
parciu o istniejące maga­
zyny „Argedu”. Mgr inż. 
O. Schier wykonał już do­
kumentację tego obiektu.

— Słyszy się często o 
trudnej sytuacji lokalowej 
Szpitala Miejskiego, zaś 
młodzieży potrzebny jest 
kryty basen kąpielowy. 
Kiedy można spodziewać 
się przystąpienia do budo­
wy wspomnianych obiek­
tów?

— Obie budowle są bar­
dzo ważne i potrzebne. 
Wiele robi się, aby przy­
stąpić do ich realiazeji. 
Będą one wznoszone sy­
stemem gospodarczym i 
przy pmocy środków za­
kładów pracy i spółdziel­
czości, ale dopiero po ro­
ku 1970. Szpital Miejski 
zostanie rozbudowany
kosztem blisko 20 min zł. 
W przyszłej pięciolatce 
powstanie pawilon leczni­
czy na 228 łóżek. Powoła­
no już komitet opiekuń­
czy budowy pawilonu szpi­
talnego (przewodniczy mu mgr .Ę. Michoń — przyp. 
ZK). Natomiast uchwałą 
FEMN powołano komitet 
budowy basenu krytego z 
salą gimnastyczną dla 
młodzieży. Na przewodni­
czącego wybrano posła 
mgr inż. St, Opałkę. Tar­
nowskie zakłady pracy za­
deklarowały już pierwsze 
kwoty na te obiekty. Np. 
„Azoty” zobowiązują się 
świadczyć sumą 10 min z! 
na rozbudowę szpitala i 
taką samą kwotę na basen 
kryty, do którego opracu­
ją również dokumentację...

( Ciąg dalszy na str. 4)
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Czyny społeczne 
—formą rozwiązywania 
problemów miejskich

Komitet BSokowy nr 45

U Horbaczewskiego...
— Czyny społeczne z 

pewnością mogą .wpłynąć 
na estetykę miasta?

— Oczywiście. I właśnie 
w tym kierunku należy 
kierować inwencję załóg 
robotniczych, młodzieży, 
wszystkich mieszkańców, 
bo dla każdego tarnowia­
nina znajdzie się miejsce 
przy realizacji czynów. 
Trzeba zadbać o zieleń w 
mieście. Proponujemy, by 
każda szkoła zaopiekowa­
ła się jakimś zieleńcem, 
Komenda Hufca objęła pa­
tronat nad zielenią w Par­
ku Kultury i Wypoczynku. 
Sporo zrobić mogą właści­
ciele prywatnych nieru­
chomości. Załogi powinny 
przystąpić do porządko­
wania terenów zakłado­
wych zadbać o drogi, uli­
ce i estetykę miejsc pra­
cy.

— Bieżący rok szczegól­
nie sprzyja podejmowaniu i 
realizowaniu prac społecz­
nych.

— Właśnie o tym chcia- 
łem powiedzieć. W tym ro­
ku jest doskonała okazja 
do inicjowania czynów 
społecznych na rzecz mia­
sta i środowiska oraz zo­
bowiązań produkcyjnych. 
Obchodzić będziemy 50- 
lecie KPP, trwają uroczy­
stości związane z 20-Ie- 
ciem PZPR. Odbędzie się 
V Zjazd Partii. Nadto 
zbliża się 25-rocznica po­
wstania PRL. Liczymy na 
miejscowe zakłady pracy. 
Potrzeby materialne, spo­
łeczne i kulturalne tarno­
wian wyprzedzają możli­
wości inwestycyjne mia­
sta. Wiele z nich będzie 
można zaspokoić tylko 
drogą czynów społecznych. 
I dlatego specjalnego zna­
czenia nabiera inspirator- 
ska działalność organizacji 
partyjnych i społecznych. 
Dużą rolę mogą odegrać 
ludzie o społecznikow­
skich pasjach. Na komite­
tach FJN spoczywa koor­
dynacja prac społecznych. 
Również i one winny ini­
cjować czyny poprzez u- 
jawnianie nowych potrzeb 
z uwzględnieniem wła­
snych możliwości. Komite­
ty FJN winny na co dzień 
współpracować z radami 
narodowymi, zaś te poma­
gać w pokonywaniu trud­
ności przy opracowywaniu 
dokumentacji, uruchamia­
niu środków finansowych 
i gromadzeniu materiałów 
budowlanych.

Serdecznie dziękujemy za 
rozmowę.

Rozmawiał:
ZYGMUNT KOPER

Ręczyć czy nie...
Nie jeden z nas doświad­

czy! kłopotów związanych z 
ręczeniem w ORS czy nawet 
PKZP. pisał o tym takcie je­
den z pracowników przedsię­
biorstwa zastanawiając się czy 
w przyszłości ręczyć, czy też 
nie.

Zarząd Pracowniczej Kasy 
Zapomogowo - Pożyczkowej w 
obszernym wyjaśnieniu, na­
desłanym do naszej redakcji 
stwierdza m. in., że warunek 
ręczenia musi być niestety do­
pełniony, gdyż stanowi to za­
bezpieczenie pieniędzy uloko­
wanych przez członków 
PKZP.

Zarząd PKZP nigdy nato­
miast nie wyraża zgody na 
zwolnienie się pożyczkobior­
cy z pracy w naszym przed­
siębiorstwie, gdy nie istnieje 
pewność wyrównania w całoś­
ci zaciągniętej przez niego 
pożyczki.

Gorzej jest, gdy dłużnik zo- 
staje jednak zwolniony z Za­
kładów. Zarząd PKZP zwra­
ca! się niejednokrotnie do rad 
oddziałowych o bardziej wni­
kliwą ocenę i analizę wnios­
ków pożyczkowych. Ograniczy 
sie w ten sposób przykre nie­
spodzianki, które spotykają 
żyrantów.

Gdy zapytałem w 
Miejskiej Radzie Naro­
dowej o aktywny ko­
mitet blokowy w 
Swierczkowie odpo­
wiedziano mi bez wa­
hania: „POJDZIE PAN 
DO HORBACZEW­
SKIEGO’’. Ale spotkać 
go nie było rzeczą ła­
twą. Szczęście mi jed­
nak sprzyjało. Umówi­
liśmy się pewnego ra­
na, akurat gdy Horba­
czewski wrócił z nocnej 
zmiany w kombinacie. 
W mieszkaniu przy 
Kasztanowej przegada­
liśmy prawie do połud­
nia.

IRENEUSZ HORBA­
CZEWSKI kieruje Komi­
tetem Blokowym nr 45. 
Terytorialnie obejmuje on 
obszar całego osiedla przy­
zakładowego i teren „Kap­
ra” aż po Dunajec. Miesz­
ka tu ponad 10 tys. ludzi. 
A więc bardziej adekwat­
na byłaby nazwa: komitet 
osiedlowy. Poza Horba­
czewskim aktyw samorzą­
dowy liczy 11 osób. Jednak 
najwięcej pracy ma sam 
przewodniczący. Swoje 
mieszkanie zamienia nie­
rzadko w lokal biurowy. 
Ludzie przychodzą do nie­
go o każdej porze dnia. Są 
i tacy, co pukają do drzwi 
już o godzinie 5 rano. Każ­
dego trzeba uważnie wy­
słuchać. Wielu interesan­
tów potrzebuje porady. 
Bo Horbaczewski piastuje 
również mandat radnego 
MRN. Nieraz nasłucha się 
od żony za te częste od­
wiedziny. Chciałaby ona 

U naszych sąsiadów
Na stole poczesne miejsce zajmie przystrojona 

szynka. Otoczą ją zwoje rumianych kiełbas i połcie 
pękatych boczków. Bez nich trudno wyobrazić sobie 
święta.

WSZYSTKIE te pro­
dukty możemy za­
kupić w tarnowskich 

sklepach. Pochodzą one z 
miejscowych Zakładów 
Mięsnych.

Właśnie tam wybraliśmy 
się z sąsiedzką wizytą. 
Dziś to już prawdziwy 
kombinat. Jego rodowód 
sięga roku 1932. Początko­
wo była to miejska rzeź­
nia. Zaraz po wyzwoleniu 
została upaństwowiona. 
Poza jednym, niedawno 
postawionym pawilonem, 
reszta obiektów pochodzi 
z tamtego okresu.
, — Proszę spojrzeć tu — 
zastępca dyrektora do 
spraw handlowych mgr 
inż. JÓZEF KORBIEL 
wskazuje ręką na wzno­
szone wiaty. —. Pomie­
ścimy w n!rh wszelkie o- 
pakowania. Zaś obok ma­
gazynu technicznego zbu­
duje się takie same po­
mieszczenie na żywiec. 
Dawniej s'iała tu szopa. 
Podobny los spotka inne 
budynki.

zawsze mieć porządek w 
mieszkaniu.

Jest ponoć uchwała MRN 
zobowiązująca dyrekcję 
kombinatu i Radę Zakła­
dową do zabezpieczenia 
pomieszczeń dia prowadze­
nia działalności komitetów 
blokowych w dzielnicy. Jak 
dotąd nie doczekała się o- 
na realizacji. Podobnie jak 
sprawa z zainstalowaniem 
aparatu telefonicznego w 
mieszkaniu radnego i prze­
wodniczącego komitetu blo­
kowego. Człowiekowi, któ­
ry po nocnej zmianie za­
biera się do załatwiania 
spraw społecznych warto 
zaoszczędzić nieco czasu i 
wysiłku. Uczyniłaby to 
skromna, czarna skrzyn­
ka...

Warto przypomnieć o nie­
których inicjatywach Komite­
tu Blokowego nr 45. Jego 
działacze mają swój udział w 
otwarciu w dzielnicy punktu 
szklarskiego. Dzięki ich in­
terwencjom zmieniono godzi­
ny otwarcia sklepu mięsnego. 
Na klatkach schodowych po­
jawiły się spisy mieszkańców. 
I może najważniejsza rzecz: w 
budynkach .zatrudniono do­
zorców. Była to istna bata­
lia połączona z wieloma spot­
kaniami ludności osiedla z 
kierownictwem administracji 
mieszkań. Komitet blokowy 
dawał znów znać o sobie, gdy 
niektóre dozorczynie zanie­
dbywały się w pracy. Nastę­
powała poprawa. Jednak do 
dziś problem ten istnieje na­
dal, szczególnie w blokach 
przy ul. Kasztanowej. Komi­
tet współpracuje z milicją. 
Przeprowadza kontrolę czy­
stości piwnic.

W działalności osiedlo­
wego samorządu nie brak 
cierni. Trudno - jakoś zmo­
bilizować ludzi do akcji 
czynów społecznych. Pla­
nowano wiele prac, jak 
np. w parku i na ulicy 
Zbylitowskiej. Dostarczono

W masar­
ni tarnow­
skich Za­

kładów 
Mięsnych.

Fot.:
St. Chabior

Zakłady zostaną poważ­
nie rozbudowane. Do r. 
1972 wyda się na ten cel 
ponad 100 min zł. Dyrek­
tor Korbiel wylicza mi za­
planowane obiekty. A 
więc: budynek admini­
stracyjno - socjalny, war­
sztat z pralnią, masarnia, 
smalcownia, ekspedycja. 
Nadto zmodernizuje się 
halę uboju i przebuduje 
stary budynek produkcyj­
ny. Nowe obiekty pozwo­
lą na dalszą mechanizację 
produkcji i wzrost wydaj­
ności pracy. W Zakładach 
pracuje zaledwie 1 200 o- 
sób. Mimo tego jest to już 
prawdziwy kombinat mię­
sny nie znajdujący za wie­
lu odpowiedników w kra­
ju. Prowadzi on skup żyw­
ca, jego tucz, kontrakta­
cje oraz produkcję. Mało 
tego, Zakłads świadczą dla 
rolników usługi instrukta­
żowe w zakresie zootech­
niki. Łącznie kombinat 
mięsny kupuje w roku o- 
koło 300 tysięcy sztuk

potrzebne narzędzia. Jedni 
pracowali, inni natomiast 
zamieniali się w widzów. 
Martwi wandalizm mło­
dzieży niszczącej bez par­
donu młocie drzewka, zie­
leń, urządzenia elektrycz­
ne, ściany klatek schodo­
wych. Od Horbaczewskie­
go dowiedziałem się o po­
wodach przemianowania u- 
licy Dębowej w Kasztano­
wą. Nie tak dawno rosły 
tam kilkuletnie dęby. Było 
ich ponad 30. Lecz pewne­
go dnia zostały ścięte... i 
zasadzono kasztany. Wiele 
sadzonek jest już złama­
nych. Sporo w tym winy 
rodziców, którzy nie pil­
nują swoich pociech. A 
zwracać uwagę starszym 
też niebezpiecznie. Zysku­
je się tylko wrogów. Hor­
baczewski wie o tym naj­

lepiej. Niektórzy sąsiedzi 
nie rozmawiają z nim.

Praca Komitetu Bloko­
wego nr 45 byłaby z pew­
nością jeszcze lepsza, gdy­
by zostały spełnione dwa 
warunki. Koniecznie trze­
ba reaktywować partyjną 
grupę działania terenowe­
go. Organ taki już istniał. 
Lecz Horbaczewski, dzia- 
łecz partyjny od 1947 r. i 
aktualny I sekretarz POP 
w Zakładzie Energowod- 
nym, nie może wszystkie­
go wziąć na swoje barki. 
Potrzebna jest mu pomoc 
innych towarzyszy. Dużo 
większej aktywności trze­
ba wymagać od aktywu 
blokowego. Na 12 osób tyl­
ko J. Gras, J. Koczwara, 
Wł. Słupianek i J. Łaza- 
rek współpracują z prze­
wodniczącym. Przecież nie

Horbaczewski zawsze znajdzie chwilę czasu na roz­
mowę...

zwierząt rzeźnych od 
100 000 dostawców!

Zwiedzanie zakładu roz­
poczynamy od hali uboju. 
Pełno tutaj buchającej pary. 
Co krok wiszą na rucho­
mych hakach przeznaczone 
już do rozbioru dorodne tu­

sze. Zaopatrzeni przez dy­
rektora w białe fartuchy 
przedostajemy się do miej­
sca, gdzie następuje sam u- 
bój. Elektryczne urządzenie 
— niczym duże szczypce — 
przyłożone do łba zwierzę­
cia oszałamia go. Inny me­
chanizm nakłuwa prosiaka.

Wchodzimy do masarni. 
Stary i ciasny obiekt. Wi­
ta nas długoletni pracow­
nik Zakładów — majster 
STANISŁAW WIATR. 
Słuchamy wspomnień
sprzed kilkunastu lat. W 
1949 r. zaczynali zaledwie 
w dwudziestkę, a po 1950 
r. było ich już 120. Dzi­
siaj miesięczna produkcja 
masarni wynosi: 150 ton 
wędlin, 20 ton kaszanki i 
40 ton innych wyrobów. 
Tarnowska pasztetowa, 
którą produkuje się właś­
nie tutaj, jest słynna na 
cały kraj.

W błyskawicznym tem­
pie zapoznajemy się z cyk­
lem produkcyjnym szynek 
i konserw. Po obróbce po­
szczególne sztuki są na- 
strzykiwane solanką i wę­
drują do basenów na 48 
godzin do peklowania, po­
tem czeka ich 72 - godzin­
ne ociekanie. I wreszcie: 
pakowanie do puszek, wa­
żenie, zamykanie, lutowa­
nie. Produkcja szynek od­
bywa się nowoczesną me­
todą z dodatkiem bielo- 
fosforanów. Podobny cykl 
wytwarzania przechodzą 
konserwy. Opowiada o tym 

towarzyszący nam maj­
ster konserwowni — mgr 
inż. KAZIMIERZ KRUPA. 
W magazynie pod sam su­
fit piętrzą się różnorodne 
piramidy wszelkiego for­
matu puszek. Stąd szynki 

i konserwy powędrują w 
świat.

Jak nam później powie 
dvrektor naczelny Zakła­
dów— STANISŁAW CIO- 
CHOŃ, szynki z Tarnowa 
znajdą zbyt w USA i An­
glii, konserwy w innych 
krajach Europy Zachod­
niej, Ameryki, a bekon też 
w Anglii. Zakłady zaopa­
trują także ośrodki krajo­
we i samo miasto Tarnów. 
Swe wyroby i mięso wy­
syłają własnym trans­
portem do stolicy, Kra­
kowa, Łodzi, Radomia, 
Chrzanowa i Zakopanego.

Zanim kiełbasy trafią do konsumenta, trzeba spraw­
dzić, czy odpowiadają recepturze...

Fot. ST. CHABIOR

tak dawno zainicjowano 
dyżury członków komitetu 
w hotelu zakładowym. 
Słuszne przedsięwzięcie u- 
marło śmiercią naturalną. 
Nie miał kto pełnić dyżu­
rów. Jak widać z tego 
przykładu, siła każdego 
komitetu blokowego tkwi 
w aktywności wszystkich 
jego członków i o tym nie 
wolno nigdy zapominać.

Z. Kasperek

Śladem naszych
interwencji

Będą budki 
telefeniczne

W nr 8 (179) „TA” jeden 
z Czytelników naszej ga­
zety zwrócił uwagę na 
brak chociażby jednego 
publicznego telefonu, prze­
znaczonego dla mieszkań­
ców Swierczkowa.

Interweniowaliśmy w Re­
jonowym Urzędzie Teleko­
munikacyjnym, który o- 
becnie nie dysponuje ka­
binami i nie może wyko­
nać potrzebnej instalacji. 
Ustawione kabiny (np. na 
ulicy Czerwonych Klonów) 
stanowią własność naszego 
przedsiębiorstwa i po u- 
zyskaniu zezwolenia Urząd 
Telekomunikacyjny może 
zainstalować aparat wrzuto 
wy. Może również wyko­
nać instalację telefoniczną 
w jednym z lokali publi­
cznych Świerczkowa.

Sądzimy, że wydział za­
bezpieczeń i teletechniki 
przedsiębiorstwa porozu­
mie się z Rejonowym U- 
rzędem Telekomunikacyj­
nym i mieszkańcy osiedla 
przyzakładowego doczeka­
ją się wreszcie budki tele­
fonicznej. Aparaty wrzuto­
we można zainstalować 
chociażby w klubie „Przy­
jaźń”, lub w jednej z pla­
cówek handlowych.

W ubr. tarnowianie otrzy­
mali z kombinatu 3 932 to­
ny mięsa i wędlin.

Wytwórnia zapowiada 
wiele nowości. Zwiększy 
podaż produkcji uszlachet­
nionej na rynek krajowy. 
Będzie dostarczać mięso 
mielone i tzw. hamburge­
ry w specjalnych opako­
waniach, zaś po rozbudo­
wie, smalec porcjowany o- 
raz wędliny plasterkowa- 
ne i porcjowane. Wprowa­
dzi się pojemnikowanie 
mięsa i wędlin przeznaczo­
nych dla tarnowskich skle­
pów. Innowacja ta zwięk­
szy szybkość obrotu i po­
prawi samą higinę.

Należałoby tylko życzyć 
naszym sąsiadom szybkiej 
realizacji tych zamierzeń, 
polepszenia lokaty we 
współzawodnictwie krajo­
wym i utrzymania przodu­
jącej pozycji w skali Zjed­
noczenia, bo w 1966 r. za­
jęli oni wśród 47 rywali­
zujących między sobą za­
kładów tego typu w Pol­
sce, zaszczytne V miejsce.

ZYGMUNT KOPER
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Jeden z 
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

1928 jako najbliższy są- 
sąsiad.

„Poświadczam, że o- 
osoba wyżej wymienio­
na w początkach wojny 
światowej, w ostatnich 
miesiącach roku 1939 
przeprowadzała przez 
granicę, przez San, Ży­
dów z Tarnowa i okoli­
cy do Lwowa. Prócz 
tego przewoził kore­
spondencję cywilną z 
niemieckiej na rosyjską 
stronę i na odwrót... 
Wykonując kilkakrotnie 
to ciężkie zadanie na­
rażał młody wówczas 
człowiek z poświęce­
niem swoje życie”.

Nie jest więc dla niko­
go w Izraelu tajemnicą, 
że spośród wszystkich o- 
kupowanych krajów tylko 
i wyłącznie w Polsce za 
jakąkolwiek pomoc Żydom 
groziła kara śmierci. Wie­
dzą także w Izraelu o ma­
sowej pomocy, jakiej Ży­
dom udzielono w Polsce.

O akcji pomocy Żydom

wielu...
w naszym mieście można 
napisać bardzo wiele. Ta­
kich jak Kazimerz Jar- 
muła było wielu. Ale nie 
każdy z nich miał szczęś­
cie przeżyć wojnę.

Obecne wystąpienia kół 
syjonistycznych, wspólnie 
z niedawnymi katami na­
rodu żydowskiego, wynika 
z określonej polityki wy­
bielania faszyzmu i ra­
sizmu niemieckiego, w za­
mian za miliardy marek. 
Polityka ta wynika ze 
ścisłego powiązania się sy­
jonizmu z imperializmem 
amerykańskim, który jest 
głównym finansjerem pań­
stwa Izrael.

Morze polskiej krwi 
przelanej w akcji ratowa­
nia Żydów sprzedano za 
marki i dolary.

WACŁAW SZCZĘSNY
Przytoczone fragmenty 

listów podajemy w ory­
ginalnej pisowni.

A oto inna relacja, do­
tycząca podobnie bohater­
skiej postawy mieszkanki 
Tarnowa:

JUŻ OD KILKU lat prowadzone są w naszym 
kombinacie starania idące w kierunku o- 
chrony powietrza przed różnego rodzaju za­

nieczyszczeniami. Szczególne niebezpieczeństwo 
stanowi emitowanie tlenków azotu, dwutlenku 
siarki, pyłu powstającego przy spalaniu węgla w 
kotłach elekrowni i koksu w generatorach gazu 
syntetycznego oraz resztek chloru» z instalacji ni­
szczenia w czasie awarii względnie zaburzeń.

Kto uratował jedno życie
— uratował cały świat

W listopadzie 1966 roku niemal cała prasa polska 
pisała o uroczystości przekazania w ambsadzie Izrae­
la w Warszawie, nadanych przez Instytut Badań Mar­
tyrologii Żydów w latach II wojny światowej „YAD 
WA-SZEM”, medali dwunastu obywatelom naszego 
kraju, którzy w czasie okupacji z narażeniem życia 
ratowali od zagłady Żydów.

Instytut „YAD WA-SZEM”, odpowiednik naszej 
Głównej Komisji do Badania Zbrodni Hitlerowskich 
w Polsce, zajmuje się zbieraniem materiałów doku­
mentalnych o zbrodniach popełnianych na narodzie 
żydowskim w okupowanej Europie w latach 1939—45. 
Z inicjatywy tegoż Instytu ufundowano medale dla 
ludzi, którzy pomagali Żydom. W Polsce otrzymało 
te medale wiele osób, a w tym m. in. pisarka Maria 
Kann i publicysta Wł. Bartoszewski...

Są to przedstawiciele tysięcy ludzi, którzy nieśli 
Żydom bezinteresowną pomoc, ukrywali ich w swo­
ich-domach, pomagali w ucieczkach z gett, dzielili się 
z nimi pożywieniem i... strachem, wiedząc dobrze, że 
w każdej chwili mogą być zdemaskowani, a wtedy 
równało się to śmierci.

Niedawno w gronie udekorowanych medalem z 
„YAD WA-SZEM” znalazła się także mieszkanka 
Tarnowa — Maria Dyrdał-Kiełbasowa. Przebywała 
ona w Izraelu m. in. na zaproszenie Instytutu „YAD 
WA-SZEM” i tam też została udekorowana medalem, 
z wyrytym na nim imieniem i nazwiskiem dekoro­
wanej.

M. Dyrdał-Kiełbasowa przez okres wojny przecho­
wywała małą dziewczynkę — Żydówkę. O tym wszy­
stkim opowiedziała nam w wielkim skrócie sama bo­
haterka tych wydarzeń:

....W początkowym okresie — zaczyna p. Maria — 
okupacji hitlerowskiej przebywałam w powiecie mie­
chowskim. Mieszkałam w Koczonowie. Pomagałam 
tam w dostawach broni i żywności licznym oddzia­
łom „leśnych chłopców”. Dużo jeździłam po terenach 
południowej Polski. W roku 1942, będąc w Bochni u 
mojej znajomej H. Wnękowskiej (handlowałam z nią 
tytoniem), zabrałam od niej żydowskie dziecko — 
dziewczynkę. Dziecko miało około 8 miesięcy i, jak 
mi powiedziano, miało na imię Eleonorka. Dowie­
działam się też, że matka Luni nazywała się Linden- 
berg, pochodziła z Borysławia i została zamordowana 
przez hitlerowców w getcie tarnowskim, skąd też za­
brano dziecko. Ojciec Luni miał prawdopodobnie po 
wkroczeniu hitlerowców do Tarnowa uciec do ZSRR
— czyniłam poszukiwania, ale bez pozytywnych re­
zultatów.

Dziecko wychowywałam, narażając własne życie... 
Później adoptowałam je jako własne, by uchronić od 
zamordowania przez hitlerowców. Chcąc przedstawić 
wszystkie przygody — mówi dalej — i chwile zgrozy 
jakie przeszłam przez cały ten okres wojny, musiała- 
bym podyktować dużą książkę...

...Tak też przetrwaliśmy z Lunią tragedię okupacji. 
W roku 1957 moją przybraną córkę zgłosiłam w am­
basadzie Izraela w Warszawie. W niedługi czas po­
tem Lunia wyjechała do Izraela.

W 1966 roku wyjechałam odwiedzić moją adopto­
waną córkę. Właśnie podczas tej wizyty Instytut YAD 
WA-SZEM” odznaczył mnie medalem oraz dwoma dy­
plomami honorowymi. Medal i dyplomy wręczał mi 
Główny Sędzia (chodzi najprawdopodobniej o Sędzie­
go Sądu Najwyższego — Mosze Landaua —tego sa­
mego, który był przewodniczącym trybunału sądzą­
cego Eichmana — przyp autora).

Opowiedziałem tu o jednym człowieku — kobiecie, 
która w ciemnych latach hitlerowskiej okupacji nie 
ulękła się, broniąc przed śmiercią takiego samego jak 
i ona człowieka, któremu zabroniono żyć tylko dla­
tego, że urodził się Żydem.

Jest takich ludzi jeszcze dużo w nafzym kraju i 
niemało w naszym mieście. Tym wszystkim bezimien­
nym i znanym bohaterom poświęeone jest motto odla­
ne na srebrnym medalu, ufundowanym przez YAD 
WA-SZEM: „TEN, KTO URATOWAŁ JEDNO ŻYCIE
— URATOWAŁ ŚWIAT CAŁY”. (Dosłowne tłumacze­
nie z języka hebrajskiego). JAN BERGMAN

Na dość dobrej drodze 
znajdują się prace nad li­
kwidacją tlenków azotu. 
Prawdopodobnie w latach 
1968/69 rozpocznie się w 
kombinacie eksploatacja 
instalacji doświadczalno- 
przemysłowej, która win­
na wyeliminować emisję nawiązano 
tlenków.

Również w najbliższych 
latach załatwiona zostanie 
sprawa zanieczyszczenia 
powietrza atmosferycznego 
przez pyły węgla i koksu. 
Nowa bowiem elektrownia 
zaopatrzona jest w spraw­
ne elektrofiltry i praktycz­
nie pyłów nie emituje. 
Kotły zaś starej, zostaną w 
najbliższych latach zli­
kwidowane, podobnie jak 
generatory koksowe, w 
związku ze zmianą surow­
ca do otrzymywania gazu 
syntezowego z koksu na 
gaz ziemny. W związku z 
likwidacją starej elekro­
wni i generatorów, znik­
nie emitowany z tych źró­
deł dwutlenek siarki. Bę­
dzie on natomiast emito­
wany z dalszych kominów 
nowej elektrowni. Aby 
wyjść z impasu i zlikwi­
dować w pierwszym rzę­
dzie zanieczyszczenie po­
wietrza nad kombinatem i 
miastem dwutlenkiem 
siarki — zgodnie z Uchwa­
łą Sejmu z dnia 21 kwiet­
nia 1966 r. — potrzeba 
szybkich i precyzyjnych 
metod analitycznych do o- 
znaczenia szkodliwych 
substancji, odpowiedniej 
aparatury kontrolno - po­
miarowej i technologicz­
nej ,oraz opracowania me­
tod badawczych unieszko­
dliwienia tej substancji. 
Do niedawna nie mieliśmy 
ani aparatury kontrolno-

pomiarowej, ani projek­
tów takich urządzeń, nie 
mówiąc o możliwościach 
produkcyjnych i wyszko­
lonej kadry.

Dzięki jednak usilnym 
poszukiwaniom dróg roz­
wiązania tego problemu, 

kontakt z
■,i ' niemiecką firmą
Hartmann - Braun, która 
posiada duże doświadcze­
nie w zakresie produkcji 
odpowiednich analizato­
rów. Przedstawiciele tej 
firmy byli uprzejmi udo­
stępnić nam na okres kil­
ku miesięcy aparat do ba­
dania imisji (opadania) 
dwutlenku siarki, program 
produkcyjny, zasady budo­
wy i działania oraz zapo­
znali nas ze sposobem ob­
sługi jednego z tych apa­
ratów.

Z tej okazji kierowni­
ctwo Zakładów wraz z Za­
rządem Oddziału SITP- 
Chem zorganizowało w 
dniach 4 i 6 bm. sympo­
zjum na temat „Wykorzy­
stanie fizykochemicznej 
aparatury do oznaczenia 
zanieczyszczeń w po­
wietrzu atmosferycznym”. 
Uczestniczyli w nim przed­
stawiciele 
Przemysłu 
Zjednoczenia 
Azotowego, 
WRN 
darki
Powietrza, ZA Chorzów, 
Blachowni, Puław, Insty­
tutu Upraw i Nawożenia 
Gleby Puławy, ~ ’ 
dzierzyn, _ 
Gliwice, 
Kraków, 
Przemysłu
w Krakowie, Prosynchemu 
Gliwice, Miejskiej Stacji 
San. - Epid. w Tarnowie,

Ministerstwa 
Chemicznego, 

Przemysłu 
Prezydium 

- Wydziału Gospo- 
Wodnej i Ochrony

ZA Kę- 
Energopomiaru 

Elektroprojektu 
Zjednoczenia 

Wapienniczego

Prezydium WRN w Opo­
lu, Zakładów Celulozy z 
Niedomic, Instytutu Na­
wozów Sztucznych w Tar­
nowie oraz technolodzy za­
kładów i kierownicy labo­
ratoriów.

Referat wstępny pt. 
„Podstawowe kierunki i 
dążenia do ochrony po­
wietrza atmosferycznego” 
wygłosił Główny Techno­
log Zakładów mgr inż. 
Jan Miłianowicz.

Następnie inż. Wenar 
Hiller, przedstawiciel
przedsiębiorstwa Hart­
mann - Braun, przedstawił 
zebranym zakres produk­
cji firmy, dotyczący apara­
tury kontrolno - pomiaro­
wej do zanieczyszczeń w 
emitorach oraz powietrzu 
atmosferycznym. Omówił 
on działanie kilku apara­
tów, które zostały przeba­
dane w Stacji Ochrony 
Powietrza we Frankfurcie 
nad Menem. W drugim re­
feracie inżynier Gerhard

Dierkes z Hartmann- 
Braun, omówił zasadę 
działania oraz budowę a- 
paratu „Picoflux” do ozna­
czenia małych zawartości 
dwutelnku siarki w po­
wietrzu atmosferycznym. 
Aparat ten został nam wy­
pożyczony do wypróbowa­
nia, a w razie uznania je­
go przydatności zostanie 
zakupiony.

Obydwa referaty spot­
kały się z olbrzymim zain­
teresowaniem, o czym 
świadczyła szeroka dysku­
sja.

W drugim dniu sympo­
zjum zorganizowano poka­
zy pracy aparatu w tere­
nie.

Ten pierwszy krok w 
żmudnym trudzie nad o- 
czyszczeniem powietrza 
atmosferycznego napawa 
umiarkowanym optymiz­
mem. Nareszcie poważ­
niejsze działanie nad roz­
wiązaniem poważnego pro­
blemu. WS

Kąśna — 
dawna sie­
dziba Igna­
cego Pade­
rewskiego.

Fot.:
Z. Dziuban

W ODLEGŁOŚCI za­
ledwie dwu kilomet­
rów od Ciężkowic, 

znanego podtarnowskiego 
letniska, położona jest 
Kąśna. Część jej terenów 
usytuowanych jest na rów­
ninie nad rzeką Białą, 
reszta na dość stromych 
zboczach na zachód od 
Ciężkowic. Ziemie tu uro­
dzajne rodzące pszenicę, 
żyto i buraki.

Osobliwością tej wioski 
jest m. in. piękny angielski 
park z parterowym, jas­
nym pałacykiem, którego 
front łączy się z rozległym 
tarasem, ozdobionym smuk 
łymi filarami. W pałacyku 
tym mieszkał przez 10 
lat nasz wielki muzyk — 
Ignacy Paderewski.

Wczesną wiosną 1893 ro­
ku przybył Ignacy Pade­
rewski tu właśnie, w celu 
przejęcia nabytego od Jor- 
dan-Stoyowskich majątku 
ziemskiego. Nad rzeką Bia­
łą zebrali się mieszkańcy 
Kąśnej, aby powitać jej 
nowego właściciela.

...Od wody dął silny 
wiatr — było chłodno. Pa­
derewskiego powitano sta­
rym zwyczajem Chlebem i 
solą. Muzyk uśmiechał się 
do zebranych mówiąc, że 
witają go jak króla. Po­
nieważ ceremonia prze­
ciągała się, a wiatr dął co­
raz silniejszy, Padarewski 
zwinął do serwetki Chleb 
i sól, zawiniątko wsunął

do sakwojażu, a zebranych 
zaprosił na przyjęcie do 
pałacu.

Tak zaczęły się — jak 
by to rzekł Żeromski — 
Paderewskiego wiejskie 
wczasy i pożytki. Podobnie 
jak każdy nowy właściciel 
tak i on zaczął od śmia­

którymi Paderewski, dba­
jący o swój wygląd, dłu­
go czesał swą bujną, jasną 
czuprynę.

Na przyjęciach tych by­
ło wesoło — muzyk dzielił 
się z zebranymi swymi, 
wspomnieniami, wśród któ­
rych nie brakowało zabaw­
nych anegdot minionej 
przeszłości.

Na przykład po powro­

Ignacy Paderewski w Kąśnej
łych pomysłów inwestycyj­
nych. Urządził kolo pa­
łacu park angielski ze 
stawem i sztuczną wyspą, 
polecił wykonać piękne 
klomby kwiatowe, wyzna­
czył miejsce pod przyszłą 
winnicę.

W przerwach między za­
jęciami gospodarskimi, 
wielki muzyk tworzył. Po­
wstał tu „Menuet”. Jest 
to okres, kiedy Paderew­
ski — skrzypek, przeobra­
ża się w pianistę, którym 
zresztą pozostaje do koń­
ca życia.

W owym czasie do Kąś­
nej często wpadał impre- 
sario Padarewskiego z za­
wiadomieniem o nowych 
koncertach. Po tych odwie­
dzinach pałac pustoszał. 
Mistrz grał często w kra­
ju i za granicą. Gdy wra­
cał do Kąśnej, w ślad za 
nim zjeżdżali jego liczni 
przyjaciele i wielbiciele. 
Rozpoczynały się wówczas 
w pałacu przyjęcia, przed

cie z Ameryki opowiedział 
następujące wydarzenie: w 
czasie przyjmowania gra­
tulacji po jednym z kon­
certów, jakaś nieznana mi­
strzowi dama rzuciła mu 
się na szyję. Po powrocie 
do hotelu muzyk stwier­
dził brak złotego zegarka.

— I cóż, zapytywali ze­
brani — żałował pan ze­
garka?

— Głupstwo zegarek — 
chodzi mi tylko o to, że 
był to upominek otrzyma­
ny za koncert od jednego 
ze współcześnie panują­
cych monarchów...

OPULARNOŚĆ Pa­
derewskiego w Ame­
ryce była już w o-

wym czasie bardzo duża. 
Milionerzy amerykańscy 
pragnąc, aby muzyk grał 
tylko dla nich na zamknię­
tych koncertach, zaprasza­
li go często do swych re­
zydencji. Mistrz nie lubiał 
tych koncertów niedostęp­
nych dla ogółu, nie chcąc

jednak odmawiać poten­
tatom finansowym wprost, 
wyznaczał za występy ce­
ny, które według niego by­
ły nie do przyjęcia. Mimo 
tego, milionerzy przyjmo­
wali je jednak bez sprze­
ciwu...

Paderewski wydawał pie 
niądze nie tylko na zaspo­
kojenie swych artystycz­
nych i estetycznych upo­
dobań. Przeznaczał rów­
nież poważne kwoty na 
poprawę doli robotników 
rolnych pracujących w je­
go majątku.

Gdy po przybyciu do 
Kąśnej wielki muzyk do­
wiedział się, że płaca 
dzienna robotnika rolnego 
wynosi tu 20 halerzy, roz­
poczęły się długie targi z 
zarządcą majątku. Mistrz 
miał zamiar podnieść płacę 
do 2 koron dziennie, czemu 
jednak bardzo żywo sprze­
ciwiał się zarządca. Po 
dość burzliwych pertrak­
tacjach. ustalono płacę 
dzienną na 1 koronę.

Dla stworzenia dobrych 
warunków opieki nad 
dziećmi pracowników za­
trudnionych w majątku, 
Paderewski polecił wybu­
dować „ochronkę”, która 
w owych czasach spełnia­
ła rolę dzisiejszego przed­
szkola...

Ostatni raz był Pade­
rewski w Kąśnej i Ciężko­
wicach w lipcu 1910 roku. 
Przyjechał tu na pogrzeb 
swej byłej pokojówki Ka­
roliny Guewy...

ZENON DZIUBAN
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Pytanie tycgnclnia Wszystkie dzieci
Jaki jest twój udział

w przygotowaniach przedświątecznych
ANDRZEP SAPA — kon 

troler aparatury pomiaro­
wej, Zakład Chloru.

Gorączka przedświątecz­
nych przygotowań ogarnę­
ła już wszystkich domow­
ników. I ja staram się nie 
zostawać w tyle, tak że 
pomagam jak mogę. Oczy­
wiście do mnie należy my­
cie okien, podłóg, frotero-

Z zakładów
i z measia

2 250 1 mleka wydaje w 
każdym dniu zakładowa 
rozlewnia mleka dla po­
szczególnych zakładów. 
Najwięcej mleka pobiera­
ją: Kaprolaktam i Chlor- * * ♦

Pracownicy oddziału za­
gospodarowania terenów 
przeżywają obecnie gorą­
ce dni. Jak zawsze, z na­
staniem wiosny porządku­
ją skwery i place na o- 
siedlu przyzakładowym o- 
raz na terenie Zakładów. 
W br. planuje się zasadze­
nie wielu drzewek i krze­
wów w całym osiedlu.• • *

Zakład Kaprolaktamu 
wykonał kwartalne zada­
nia w 111 proc. Planowa­
no — 5 750 ton, a wyko­
nano — 6 360 ton.

Już wkrótce tarnowska 
łaźnia oddana zostanie do 
użytku. Po kapitalnym re­
moncie zmieni całkowicie 
swój wewnętrzny wygląd. 
Wymieniono wszystkie po­
łączenia rurowe oraz prze­
budowano pomieszczenia 
łazienek i natrysków.• » •

Zakłady 
solidnie 

do sezo- 
f okre- 

: nasze
wielu 

W związku z 
nie­

Tarnowskie 
Gastronomiczne 
przygotowują się do 
nu turystycznegą^W 
sie letnim przez 
miasto przejeżdża 
turystów, 
tym przystosowano 
które restauracje do ich 
obsługi. (Sj)

wanie, odkurzanie itp. Nie 
chcę się chwalić, ale po­
magam również matce 
(jestem jeszcze kawalerem) 
w gotowaniu i 
świątecznych 
ków...

ZOFIA BANIA — labo- 
rantka, Zakł. Produkcji 
Nawozów.

—• Jak wszystkich ko­
biet, tak i mój udział w 
przygotowaniach przed­
świątecznych jest skrom­
nie powiedziawszy dość 
duży. Nie podołałabym, 
gdyby nie wydatna pomoc 
męża, który po przyjściu 
z pracy zakasuje rękawy i 
zabiert się do robienia po­
rządków. Mnie pozostają 
jedynie prace wymagające 
„kobiecej ręki”. Ponieważ 
mieszkam na osiedlu Stru- 
sina, więc mam trochę 
kłopotów z zaopatrzeniem, 
a szczególnie w wędliny — 
sklep na Strusinie jest sła­
bo zaopatrywany.

L. S. — inżynier, wy­
dział krzemu.

— Ponieważ moja żona 
nie pracuje, większość prac 
przedświątecznych spada 
na jej barki. Ja po przyjś­
ciu z pracy staram się po­
móc, ale ze wstydem mu­
szę wyznać, że mój udział 
w przygotowaniach do 
świąt jest raczej skromny.

WŁADYSŁAWA STE­
FAŃSKA — pracownica 
fizyczna, ZBAChem.

— Jako kobieta pracu­
jąca, nie mogę się skarżyć 
na nadmiar wolnego czasu. 
W gorącym okresie przy­
gotowań przedświątecz­
nych muszę przyznać, że 
bardzo dużo pomaga mi 
mąż. Zastrzeżenia mam do 
zaopatrzenia sklepów w 
kostkowe masło, które 
można ostatnio kupić tyl­
ko wtedy, jeżeli ma się 
znajomą ekspedientkę. Ale 
liczę, że ten stan ulegnie 
przed świętami poprawie.

pieczeniu 
smakoły-

JÓZEF ROZPĘDA — 
dyżurny elektryk Zakładu 
Akrylonitrylu.

— Pomagam w „general­
nym” sprzątaniu. Odkurza­
łem, myłem okna ltp. Jeś­
li chodzi o pieczenie, go­
towanie — to już jest do­
mena kobiet, niech one się 
tym zajmują. Ja tylko po­
magam w zakupach przed­
świątecznych 
przyznać, że 
bardzo dobrze

i muszą 
sklepy są 

zaopatrzone. 
Nie jest tak 

źle jak często się sły­
szy: „mój mąż, proszę 
pani to nic nie pomo­
że...”. Nasi panowie po­
grążeni w ferworze prac 
przedświątecznych czę­
sto zapominają nawet o 
rytualnej poobiedniej 
lekturze prasy. Mało te­
go, często można dostać 
od nich znakomity prze­
pis na barszczyk, sałat­
kę, ba, nawet na wyś­
mienity tort. Nie trzeba 
im przypominać tak 
modnego hasła: „Ludwi 
ku do rondla!”. Sami 
się aż rwą do pracy. 
Ale, ale... Nie jest jed­
nak tak dobrze jakby 
się wydawało. Gwoli 
zachęty celowo podaliś­
my budujące przykłady, 
nie zamieszczamy (a by­
ły niestety i takie) wy­
powiedzi panów, którzy 
krótko a węzłowato 
stwierdzali „od tego jest 
żona”, przygotowanie 
świąt do niej należy”! 
Wstyd panowie! Wie­
rzymy jednak, że szla­
chetny przykład kole­
gów i pełne zachęty 
słowa żon pobudzą was 
do czynu. Wszak kobie­
ta nie jest robotem, by 
mogła podołać wszyst­
kiemu. Nie byłoby wam 
przyjemnie, gdyby za­
chwycającym się dosko­
nałą kuchnią zaproszo­
nym gościom można by­
ło powiedzieć, dumnie 
wypinając męską pierś- 
„to ja robiłem”! (Al)

są nasze
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Jedyny w wojewódz­
twie Dom Małego Dziecka 
znaduje się w Tarnowie. 
Przebywa w nim w tej 
chwili 75 pensjonariuszy i 
to jest maksymalna ilość 
miejsc, jaką dysponuje 
dom przy ulicy Kochanow­
skiego.

A na miejsca w zakła­
dzie czeka jeszcze 90 ma­
łych dzieci z wojewódz­
twa, powiatu i miasta. Są 
to dzieci żyjące często w 
katastrofalnych warun­
kach, dzieci alkoholików, 
notorycznych przestępców, 
dzieci bite, głodzone, czę­
sto pojone wódką. Czekają 
one na każde wolne miej­
sce.

Jakie jest wyjście z tej 
sytuacji?

Najszczęśliwsze — to 
znalezienie dla nich no­
wych rodzin. Wiele jest 
przecież samotnych mał­
żeństw, którym dobre wa­
runki życiowe pozwoliłyby 
na odopcję sieroty. Wie­
le małżeństw tak też robi.

Wszystkich, którym
sprawy dzieci leżą na ser­
cu, którzy mogą coś dla 
nich zrobić, kierujemy da 
Wydziału Zdrowia PPRN 
i Domu Dziecka w Tarno­
wie. Można odwiedzać 
przebywające tam dzieci.

Czekają one 
serca, czekają 
bliskiego. Bo 
wszystkie dzieci

na nasze 
na kogoś 

przecież 
są nasze.

(luk)

Z sali sądowej

SZKOLENIE Joli 
trwało krótko, bo 
zaledwie dwa dni. 

Trzeciego wieczoru ru­
szyli już obydwoje na 
poszukiwanie odpowie­
dnich partnerów do gry. 
I tym razem znaleźli 
ich w nocnym lokalu. 
Jola prezentowała się 
znakomicie w nowych 
„ciuchach”, zwracając na 
siebie uwagę mężczyzn. 
Lolo udawał, że nie 
tańczy i chętnie godził 
się, gdy partnerkę pro­
sił do tańca jakiś męż­
czyzna w średnim lub 
podeszłym wieku, który 
mógł stać się ofiarą 
dobranej dwójki. Tak 
więc Jola odmawiała 
jedynie na zaproszenia 
młodych ludzi, czarując 
starszych panów, któ­
rym w końcu przed-1 
stawiała „brata”.

Działając tym sposo­
bem, po północy znale­
źli się w mieszkaniu 
jednego z owych star­
szych panów, by zagrać 
partyjkę brydża. Go­
spodarz, który należy 
bogatszych ludzi w na­
szym mieście1' miał za­
wsze przekonanie, że 
jest znakomitym bry­
dżystą, a jeszcze lep­
szym pokerzystą. Dla­
tego, kiedy po rozegra­
niu trzech robrów, Lo- . 
lo zaproponował poke-

ra, wniosek przyjęty zo­
stał niemal entuzja­
stycznie. Jola oczywi­
ście usiadła koło go­
spodarza w charakterze 
„maskotki”.

Lolo grał precyzyjnie 
z psychologicznym wy­
czuciem. Na początku, 
kiedy stawki był nie-

on tylko szczęliwemu 
trafowi.

O trzecim wieczorze 
gospodarz (jego nazwi­
ska ani zawodu nie po- 
dajemy ze zrozumia­
łych względów) woli 
nie wspominać. On 
wprawdzie przegrał tyl­
ko około pięciu tysięcy,

Czarny Lolo,n’
wysokie, od czasu do 
czasu starał się prze­
grywać, by zachęcić 
partnerów. Później 
jednak zgarniał wszy­
stkie niemal pieniądze 
i kiedy się rozchodzili 
gospodarz był uboższy o 
ponad osiem tysięcy 
złotych. Lolo oczywiście 
udawał zawstydzonego 
takim obrotem sprawy 
i zobowiązał się dać sa­
tysfakcję przegranym 
choćby następnego wie­
czoru. Propozycja zo­
stała przyjęta. Kolejne­
go wieczoru Lolo pla­
nowo przegrał parę ty­
sięcy i wtedy partne­
rzy poczuli się w obo­
wiązku zaprosić go na 
trzeci wieczór dla ode­
grania się. Fakt, że Lo­
lo drugiego wieczoru 
przegrał, wzbudził w 
nich przekonanie, że 
sukcesy pierwszego
wieczoru zawdzięczał

ale za to jego przyja­
ciel, trzeci uczestnik 
gry — około dwunastu 
tysięcy.

Nad 
stał się 
stopnia, 
bardzo 
gnał Lola i jego part­
nerkę. Nic dziwnego, 
jeżeli w ciągu trzech 
wieczorów przegrał on 
i jego kolega po kilka­
naście tysięcy... Lolo 
zaś na parę dni przy­
cichł i wieczory spę­
dzał w wynajętym po­
koju. Po południu od­
wiedzał za to kawiarnie 
i tam którego dnia po­
znał znów zamożnych 
ludzi, którzy pasjono­
wali się kartami.

Historia powtórzyła 
się raz jeszcze - z tym, 
że łupem Lola padło 
tym razem coś około 
dwudziestu tysięcy. Te­
go wieczoru skończyła

ranem nastrój 
ponury do tego 

że gospodarz 
chłodno poże-

Statkiem PZM do... Afryki
polska Żegluga Morska, w ramach stałej obsługi 

towarowej portów Afryki Zachodniej względnie 
Morza Śródziemnego, posiada na kilkunastu stat­
kach tych relacji komfortowe, dwuosobowe kabiny 
podróżnicze-pasażerskie. Zainteresowanie tego ro­
dzaju podróżami ciągle wzrasta. Oto kilka infor­
macji, dotyczących możliwości i warunków po­
dróży statkiem.

Każdy chętny może zgłosić wstępną rezerwację 
przejazdu w określonym terminie i po potwierdze­
niu jej przejęcia przez PŻM, starać się o paszport 
i załatwiać wszystkie wynikające stąd formalności. 
Dwa tygodnie przed wyjazdem pasażer winien po­
twierdzić rezerwację i dokonać koniecznych opłat.

Cena biletu obejmuje koszty zakwaterowania 
i wyżywienia w czasie przejazdu i postoju w por­
tach. Na wydatki osobiste można wykupić bon 
kantynowy w wysokości 1 000 zł.

Koszty paszportu i wizy pasażer ponosi we 
własnym zakresie (w relacjach pozaeuropejskich 
— 7 000 zł, europejskich — 5 000 zł). W chwili obec­
nej PŻM proponuje następujące rejsy:

® Szczecin — La Spezia (Włochy) — jeden z por­
tów Afryki Północnej lub M. Czarnego. Cena 
6 260 zł. Czas trwania 30 dni.

® Szczecin — Wenecja — jeden z portów Afryki 
Północnej lub Morza Czarnego (7 700 zł, około 40 
dni).

©’ Jeden lub dwa porty zachodnioeuropejskie, 
trzy lub więcej portów zachodnioafrykańskich 
(Las Palmas, Dakar, Freetown) — (12.400 zł, około 
65 dni).

© Jeden lub kilka portów zachodnioeuropej­
skich, od czterech do siedmiu portów zachodnio­
afrykańskich, w zasięgu do Douala. (13 300 zł, 
około 75 dni).

® Rejs przez porty zachodnioafrykańskie aż po­
za równik do Pointę Noire łub Matadi. (13 800 zł, 
około 75 dni).

Dodatkowe informacje uzyskać można w PŻM, 
Szczecin, ul. Wielka 32, Dział Eksploatacji Pasa­
żerskiej oraz w delegaturze działu — Warszawa, 
Al. Jerozolimskie 44.

POSTiW „Rożnów" zaprasza

Wypoczynek niedzielny i wczasy

! W bieżącym roku wiosna wyjątkowo przyszła 
bardzo wcześnie, szybko zbliża się też lato. Mie­
siące letnie to sezon na wypoczynek, wczasy czy 
turystykę. Warto więc już teraz zaplanować so­
bie miejsce gdzie spędzić można mile i przy­
jemnie niedzielę, święto czy też okres urlopu.

Dlatego też Powiatowy 
Ośrodek Sportu Turystyki 
i Wypoczynku „Rożnów” w 
Nowym Sączu, przygoto­
wał dla mieszkańców Tar­
nowa wiele atrakcyjnych 
miejscowości, przeznacza­
jąc je na wypoczynek nie-

się jednak szczęśliwa 
passa. W dodatku Lolo 
zwrócił uwagę, że jest 
dyskretnie inwigilowa­
ny. Był więc czas naj­
wyższy, by zniknąć z 
miasta. I Lolo zniknął, 
tak skutecznie, że nie­
wiadomo, gdzie obecnie 
„pracuje”. A może wy­
poczywa za pieniądze 
naiwnych?

*
Oszuści karciani to 

swoista arystokracja 
przestępczego środowi­
ska. Grasują najwięcej 
w okresie sezonu wcza­
sowego w modnych u- 
zdrowiskach „drenując” 
kieszenie bogatszych, 
starszych panów szuka- • 
jących mocnych wra­
żeń w grze o wysokie 
stawki.

Udowodnienie oszu­
stwa karcianego jest 
bardzo trudne, a często 
wręcz niemożliwe. Dla­
tego też naiwni raz na 
zawsze muszą się poże­
gnać z utraconymi lek­
komyślnie pieniędzmi, 
a przestępcy tego typu 
chodzą zwykle bezkar­
nie.

Dlatego sprawa Czar­
nego Lola winna być 
ostrzeżeniem dla ludzi, 
którzy siadają do kart 
z nieznajomymi sobie 
partnerami.

OBSERWATOR

dzielny oraz na pobyt kil- 
kunastodniowy.

W Dolinie Popradu — 
krainie tysiąca źródeł, w 
miejscowościach: Żegie­
stów, Piwniczna, Łomnica 
i Rytro istnieje możliwość 
otrzymania wczasów ro- 

.... dzinnych, z zakwaterowa­
niem w mieszkaniach pry­
watnych. Cena noclegu: 
20 — 28 zł, w zależności 
od kategorii pokoju (2, 3, i 
4-osobowe). 
oraz bony 
wydaje Powiatowy Ośro­
dek Sportu Turystyki i 
Wypoczynku w Nowym 
Sączu.

Wczasy 14-dniowe moż­
na również otrzymać w 
Dolinie Dunajca — krainie 
kwitnących sadów w miej­
scowościach: Łącko, Tęgo­
borze i Jazowsko.

Jedną z form działalno­
ści POSTiW, to organiza­
cja wypoczynku niedziel­
nego. Dla Tarnowian przy­
gotowuje się w Gródku

n/Dunajcem miejsca na 
wypoczynek niedzielny. 
Przyjeżdżający w niedzie­
lę nad Jezioro 
skie mieszkańcy 
korzystać będą z 
łych warunków 
nia i kąpieli. Będzie moż­
na również nauczyć się 
pływać, bowiem zatrud­
nieni będą instruktorzy 
pływania. Dla amatorów 
sportów wodnych przezna­
czone są kajaki, rowery 
wodne oraz żaglówki.

Rożnow- 
Tarnowa 
doskona- 
plażowa-

Skierowania 
żywieniowe

Zły przykład 
oszczędności 

Wiele pisze się i mówi o 
oszczędności energii elektry­
cznej w naszych Zakładach. 
W praktyce wygląda to Ina­
czej. Spotyka się, że żarówki 
w pomieszczeniach produk­
cyjnych, warsztatowych czy 
na ulicy świecą się bez przer­
wy. Jako przykład możemy 
podać fakt, że w dniach 27, 
23 i 29 marca oraz 2, 3 i 4 
kwietnia cały ciąg lamp rtę­
ciowych wzdłuż torów kolejo­
wych, począwszy od starej 
parowozowni aż do wydziału 
Krzemu, świecił bez przerwy 
całe doby.

Wydaje się nam, że jest 
ktoś, kto odpowiada za wyga­
szanie świateł w dzień i za­
palanie ich wieczorem. Odpo­
wiedzialni za ten stan rzeczy 
nie zdają sobie sprawy, ile 
złotówek przez ich niedbal­
stwo traci nasze przedsiębior­
stwo. (Sj)

Chemików

Uwaga chemicy 
absolwenci Ui

W dniach 20 i 21 
kwietnia br. Stowarzy­
szenie Absolwentów U- 
niwersytetu Jagielloń­
skiego — Zarząd Głów­
ny w Krakowie orga­
nizuje II Ogólnopolski 
Zjazd
wychowanków UJ. Pro­
gram zjazdu przewidu­
je spotkania ze znany­
mi naukowcami — che­
mikami, jak 
koleżeńskie 
w Galerii 
ry”.

Koszty 
wynoszą: 
nizacyjne, 
ce wszystkich uczestni­
ków zjazdu ‘ — 40 zł
(dla członków Stowa­
rzyszenia Abosolwen- 
tów) i 80 zł (dla osób 
nie będących członkami 
SAUJ). Dodatkową o- 
płatę 30 zł wpłacają u- 
czestnicy spotkania w 
„Krzysztof orach”.

Zgłoszenia na kart­
kach pocztowych z 
równoczesną wpłatą na 
konto PKO 4-9-149 
należy kierować na a- 
dres: Zarząd Główny
Stowarzyszenia Absol­
wentów UJ, Kraków, 
ul. Świerczewskiego 3, 
w terminie do dnia 14 
kwietnia br.

również 
spotkanie 

„Kszysztoro-

uczestnictwa 
opłaty orga- 
obowiązują-



Nr 15 (186) TARNOWSKIE AZOTY Str. 1

CDWMIA

Niedawno znów przeży­
łem kolejny przypływ złe­
go humoru mojego dzia­
dzia. Załatwiając jakieś 
sprawy w kilku zakładach, 
obszedł piechotą z pół 
kombinatu i podzielił się 
ze mną swymi uwagami na 
temat marnotrawstwa ja­
kie zauważył.

„Po drogach i bezdro­
żach marnują się olbrzy­
mie ilości złomu" — wy­
krzykiwał. — Stalowe lin­
ki, ceowniki, druty zbro­
jeniowe, metalowe części 
aparatury, dosłownie wde­
ptywane są w błoto, a to 
przecież cenny surowiec 
potrzebny do hut, za któ­
ry uzyskać można złotów­
ki, wiele złotówek” — sa­
pał biedny staruszek i wy­
glądał jakby dostał apo­
pleksji.

Jak zwykle nie masz 
dziadzio racji — odpowie­
działem na jego zrzędze­
nie. Gdybyś trochę lepiej 
znał historię, to byś wie­
dział, że my Polacy nie ce­
nimy mamony. Jeszcze za 
czasów Łokietka pewien 
jego rycerz, któremu krzy­
żacki komtur pokazał dla 
olśnienia komnatę ze złota, 
wzruszył obojętnie ramio­
nami, ściągnął swój pierś­
cień, rzucił go do skarbów 
mówiąc — idź złoto do zło­
ta, my Polacy w żelazie się 
kochamy.

Sądzę, że przychyli się 
Pan do zdania, iż tradycje 
historyczne trzeba koniecz­
nie pielęgnować.

Wacuś

CZVTELNÎCV,
REÙAKC3A- 

cieka ns Wasse
pyfania, uufagi
i proposée/®

W dwa tygodnie po „Miesiącu”
MIESIĄC MUZYKI MŁODZIEŻOWEJ JUŻ POZA 

NAMI. JURY PRACOWAŁO W POCIE CZOŁA, CZE­
GO EFEKTEM BYŁY SPRAWIEDLIWE WYROKI. 
ZESPOŁY POZBIERAWSZY LAURY POWRÓCIŁY 
DO MACIERZYSTYCH PLACÓWEK.

Gospodarze serdecznie 
zapraszali je na przyszły 
rok. Młodzież bogatsza o 
nowe wrażenia zabrała się 
solidnie do naki, bo już 
niedługo koniec roku 
szkolnego. Można więc spo 
kojnie zbilansować wszy­
stkie pozycje „Miesiąca” po 
stronie „ma” i „winien”.

Impreza z pewnością po­
trzebna i pożyteczna. 
Swym rozmachem i w 
swym rodzaju nie mająca 
dotychczas odpowiednika 
w Tarnowie, jak i w in­
nych miastach. Przez wie­
le wieczorów dawała „u- 
trzymanie” setkom mło­
dzieży. I co najważniejsze, 
odbywał się w trudnych 
dla kraju dniach, stanowiąc 
jakąś przeciwwagę dla nie­
których nieodpowiedzial­
nych elementów w mieście. 
Szczególnie na ten temat 
zwracali uwagę przedsta­
wiciele Zarządu Głównego 
i Zarządu Okręgu ZZCh — 
patronujący imprezie - oraz 
władz zakładowych. Każdy 
koncert odbywał się przy 
komplecie wzorowo zacho­
wującej się publiczności 
młodzieżowej. To nie zna­
czy. śe brakowało starszych 
widzów. Wiele osób od­
chodzących od kas z przy­
słowiowym kwitkiem — to 
chyba potwierdzenie tego, 
że podobnych imprez or­
ganizuje się w mieście za 
mało. Jest to również suk­
ces kasowy. Ale były i in­
ne. Wzrosła ranga impre­
zy. Ze skromnego ubiegło­
rocznego „Tygodnia Mu­
zyki” powoli przekształca 
się ona w prawdziwy festi­
wal. Wzrasta poziom arty­
styczny uczestniczących w 
przeglądzie zespołów i so­
listów.

O „Miesiącu” było głoś­
no w całym kraju. Pisała 
o nim prasa centralna („Ży 
eie Warszawy”, „Sztandar 
Młodych”), terenowa
(„Dziennik Polski”, „Ga­
zeta Krakowska”) oraz in­
formowało Polskie Radio. 
Nagrano też krótką audy-

cję w krakowskiej Telewi­
zji.

Pora 
torach, 
zostały 
cji w poprzednim numerze 
„TA” z powodu braku miej 
sca w gazecie, za co ser­
decznie przepraszamy. Po­
dziwiałem tę grupę ludzi, 
mających nierzadko dom, 
rodzinę, gdy potrafili przez 
wielę dni i często nocy wy­
pełniać wiele dodatkowych 
czynności. Chcieli, aby im­
preza wypadła jak najle­
piej. Czy im się to udało? 
Na pewno. Chociaż nie 
brakowało pewnych potk­
nięć. Ale gdzież to nie le­
cą wióry jak się drwa rą­
bie. Pracowali bez wytch­
nienia. Może słowa te roz­
grzeszą ich wśród włas­
nych rodzin, gdzie jeszcze 
dziś wspomina się późne 
powroty.

Całością wszystkich prac 
przed i w czasie trwania 
„Miesiąca” koordynował 
jak przystało na kierowni­
ka DK Jerzy Szawica. Nie 
zabrakło go na żadnym 
koncercie. Na słowa uzna­
nia zasłużyli inni pracow­
nicy DK, a to: Józef Sere- 
met — człowiek dla które­
go nie było rzeczy niemoż­
liwych; Andrzej Radzik — 
rzec można sekretarz im-

napisać o organiza- 
których nazwiska 
wycięte z informa-

prezy i główny reżyser 
wszystkich koncertów; 
Franciszek Klich — konfe­
ransjer, konserwator sprzę­
tu i kierownik sceny w jed 
nej osobie; Alojzy Gibała 
— uczynny i obowiązkowy, 
opiekun jury i zespołów; 
Jerzy Mróz — współtwór­
ca sukcesów kasowych im­
prezy i szef organizacji 
koncertów. Dzielnie sekun­
dował mu Józef Klich, za­
sługujący tym bardziej na 
wyróżnienie, że nie jest 
pracownikiem DK.

Sporo serca i wysiłku 
włożyła w imprezę grupka 
aktywu k.o. Serdecznie 
dziękujemy mgr inż. Kazi­
mierzowi Lisowi, Ryszar­
dowi Bębnowskiemu, Je­
rzemu Florkowi, Jerzemu 
Rodakowi i Alfredowi 
Kinczkowskiemu. Za sku­
teczną propagandę imprezy 
pochwalić trzeba obsługę 
samochodu ZOS: Andrzeja 
Flejszara, Ryszarda Noska 
i J. Florka. Wszyscy wy­
różnieni mają swój udział 
w organizacji — okrasza­
jącej krajobraz kulturalny 
miasta — imprezy.

Za pośrednictwem orga­
nizatorów gorąco dziękuje­
my ZG i ZO ZZCh, WKZZ, 
dyrekcji kombinatu, Radzie 
Zakładowej i Robotniczej, 
ZK ZMS, sztabowi ZOS za 
nagrody ufundowane dla 
najlepszych zespołów, pio­
senkarzy i instrumenta­
listów.

(Zyk)

Rozrywki umysłowe
Krzyżówka

POZIOMO: 1) miasto pow. w 
woj. rzeszowskim, 4) kobieta, 
niewiasta, 7) adiutant atama- 
na, 9) przeciw, 11) odblask, 13) 
jest w pociągu, autobusie, 14) 
rosyjskie, imię męskie, 16) w 
lampie, 17) imię żeńskie, 20) 
„sol”, 22) Iowy, 25) imię ak­
torki włoskiej (wspak), 26) 
dokument kredytowy, 27) 
włókno z liści agawy, 28) lisi 
ogon, 23) boliater spod Troi.

PIONOWO: 1) z nim ostroż­
nie, 2) miasto we wschodnich 
Chinach, 3) jego wiersze w 
„Przekroju”, 4) stopień woj­
skowy, 5) miasto samowarów 
w ZSRR (wspak), 6) mityczny 
lotnik, 8) skrzynie do prze­
chowywania ryb, 10) dział

matematyki, 12) prawe ra­
mię delty Wisły, 15) postawa 
gimnastyczna, 18) stroma kra­
wędź w terenie, 19) wylewa 
się z krateru, 21) zbiór map, 

23) 
imię

się z krateru, 21) zbiór 
22) miejsce spacerów, 
masz do napisania, 24) 
żeńskie.

Rozwiązanie krzyżówki 
łącznie na kartach poczto­
wych należy przesyłać pod 
adresem redakcji do dnia 20 
kwietnia br. Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidło­
we rozwiązanie rozlosujemy 
nagrodę w postaci bonu książ­
kowego wartości 80 zł.

wy-

” z svnkonami
Jeszcze w czasie trwania Miesiąca Muzyki Młodzie­

żowej pojawiły się w prasie anonse o nocnym jam- 
session. Forma imprezy mało spotykana i prawie nie­
znana w naszym mieście. Z tym większą ciekawością 
zostałem na kilka godzin w sali teatralnej Domu Kul­
tury. Czy też jam uda się w Swierczkowie?

Nie żałowałem później tego uszczuplonego na sen 
czasu. Nie żałowało, też grupa tarnowskich miłośników 
jazzu. Świadczyły o tym ich oklaski kwitujące impro­
wizacje amatorskich jazzmenów.

Spotkanie rozpoczynają „Izomery" z dobrymi sakso- 
fonistami A. BANACHEM i J. JASZCZUKIEM. Nie 
wytrzymuje jednak siedzący na widowni ZYGMUNT 
GÓRECKI. Chociaż sam kieruje grupą dizielandową 
wnet widzimy go na scenie. Gra jako trzeci saksofo- 
nista modern jazz. Jest równie świetny jak na klar­
necie. Ale owej nocy nie było to ostatnie słowo tego 
zdolnego muzyka.

Modernistów zmieniają po godzinie tradycjonaliści. 
Na scenie: B. MENDELSKI — pianino, A. DY BAS — 
kontrabas, J. Córka — perkusja, T. SŁOWIK — trąb­
ka, Z. ZACHARA — puzon i leader grupy sam GÓ­
RECKI. Płyną melodie standardowych utworów jazzu 
tradycyjnego — słynnych muzyków, jak W. C. Handy, 
K. Ory, K. Oliver, Nic-la-Rocca. Odczuwa się atmo­
sferę prawdziwego jam-session; muzykowania dla 
przyjemności. Na scenie zmieniają się jamy — prze- 
szane zespoły. Duża gratka dla miłośników jazzu. 
Niech żałują ci co nie byli na jamie.

Swych sił poczynają nieśmiało próbować nawet mu­
zycy DK „Azotów”. Dla nich jest to chrzest bojowy, 
oczywiście poza kierownikiem ANDRZEJEM RADZI­
KIEM, który już od dawna siedzi za fortepianem. Par­
tie solowe wykonuje saksofonista A. BIELASZKA. 
Zauważam też perkusistę M. STĄSIEKA. Gra on na 
przemian ze swym kolegą z Puław. Charakterystycz­
nego dla utworów K. Orego brzmienia puzonu nadaje 
mgr ROMAN SŁOWIK, kierownik zespołu z DK NZC. 
Z. GÓRECKI ciągle zmienia instrumenty. Gra na pia­
ninie i perkusji.. Duża to indywidualność muzyczna.

Jest już po drugiej w nocy. Jam kończy się wspólną 
improwizacją popularnego utworu tradycyjnego „Gdy 
wszyscy święci maszerują do nieba”. Widzę nawet . 
trąbkarza z „Czarnych Jaskółek” J. MARSZAŁKA. 
Z. GÓRECKI i kierownik „Izomerów" mgr ANDRZEJ 
BANACH kierują improwizacją wszystkich muzyków, 
wysyłając co jakiś czas w „bój” kolejnych jazzmanów 
do zagrania partii solowych. Jeszcze tylko ostatnie 
akordy synkopowej muzyki. _

Dwa zdania krytyki kieruję pod adresem OZR. Nie 
było co jeść, brakło piwa Jedne „kreolki" podczas 
jamu to stanowczo za mało. MELOMAN

W Inwestycji nie lubią wycieczek
ani „Piosenki

POTKALIŚMY go w Domu Kul­
tury jak pobierał 50 biletów dla 
swych teatromanów na spektakl 
do tarnowskiego przybytku Mel­

pomeny. Jest jednym z instruktorów 
k-o w naszym kombinacie. Pracuje w 
dziale Inwestycji. Jest znany jako dzia­
łacz młodzieżowy i partyjny.

Teraz będzie łatwiej odgadnąć jego 
nazwisko. Tak, to Edward Garbarz. 
Rozmawiamy o jego pracy w radzie 
oddziałowej. Co robi? Rozprowadza bi­
lety i organizuje wycieczki. Szerszej 
działalności nie może jakoś rozwinąć. 
Działa w trudnym środowisku — prze­
waga kadry inżynieryjno-technicznej. 
Wielu z tych ludzi posiada samochody, 
telewizory. Trudno ich skusić na zbio­
rową wycieczkę, czy pójście na imprezę 
lub do teatru. Mało jest wśród pracow­
ników inwestycji młodzieży. Garbarz 
może jednak pochwalić się sporą gru­
pą zwolenników teatru. Sami przycho­
dzą do niego po bilety. Na imprezy 
estradowe rozprowadza zaledwie 30 bi­
letów. Pracownicy Inwestycji nie cho­
dzą na koncerty z cyklu „Piosenek dla 
załogi” ani imprezy w wykonaniu ob­
cych artystów. Pierwsze ponoć „lipne”, 
a drugie za drogie... Czyżby w telewizo­
rach oglądali oni zawsze świetne po­
zycje?

Jest niepokojący objaw, zauważalny 
zresztą nie tylko wśród pracowników 
Inwestycji: brak nawyków życia towa­
rzyskiego, jak to socjologowie mówią: 
nie zawiązują się grupy nieformalne.

dla Załogi“
Praca, dom, kino, telewizor, imieniny 
— oto krąg spraw w’okół. których żyje 
większość skądinąd światłych, wy­
kształconych, nawet o tendencjach po­
noć społecznikowskich, pracowników. 
Ludzie nie czują potrzeby wspólnego 
spędzania czasu, by podczas wycieczek 
czy spotkań, w czasie imprez na płasz­
czyźnie rozrywki, odpoczynku, nawią­
zać kontakty towarzyskie lub po prostu 
porozmawiać z sobą inaczej niż w cza­
sie codziennych godzin pracy.

Czy jest na to jakieś lekarstwo?
Trudno ludzi zmuszać do takiego czy 

innego sposobu odpoczynku. Jedno jest 
pewne, że wszelkie organizacje działa­
jące w kombinacie winny dążyć do 
wypracowania oryginalnych i atrakcyj­
nych form rozrywki i odpoczynku.

A wtedy praca instruktora k-o sta­
łaby się łatwiejszą i być może doczeka­
libyśmy się udziału pracowników In­
westycji np. w olimpiadzie kulturalnej. 
Mówił Garbarz o kłopotach przy roz­
prowadzaniu biletów do teatru. Pytają 
go ludzie wtedy: „co to za sztuka”, 
„czy warto iść?” itp. Proponuje on, by 
krótkie recenzje sztuk granych w Tea­
trze można było usłyszeć w radiowęźle 
zakładowym. Również Dom Kultury 
powinien zapoznawać wszystkich in­
struktorów k-o w kombinacie z 
kimi informacjami na temat 
sztuki..

Uważamy, że propozycję tę 
jak najszybciej zastosować w praktyce.

(Zyk)
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POZIOMO: pikle, alkad, tak, 
skala, czata, taran, San, Alan, 
Tamara, arioso, Kair, kir, 
Warna, racja, oktan, tal, Nia- 
sa, Tosca.

PIONOWO: pasta, Klara, e- 
tan, akcja, krasa, Diana, ka­
loria, lando, tarnina, makaka, 
Akron, ircha, szata, Artos, 
ranga, wolt.

Za trafne rozwiązanie krzy­
żówki nagrodę — młynek do 
kawy — otrzymuje MARIA 
ŚLIWA, Tarnów-5, ul. Krzys- 
ka 139.

Po odbiór nagrody prosimy 
zgłosić się w Redakcji.)

Okazał ssq 5 nr 
„Przemysłu
W tych dniach ukazał 

się kolejny — 5 numer 
kwartalnika „Przemysł 
azotowy”.

W numerze pisze m. 
in. J. Knapik o ekspor­
cie naszego Zjednocze­
nia, a II. Pruchniewicz 
o jego perspektywach. 
Ponadto znajdziemy tam 
interesujące materiały 
dotyczące warunków 
rozwoju postępu tech­
nicznego, wody w prze­
myśle chemicznym i 
wywiad z z-cą dyrekto­
ra d/s technicznych ZA 
Tarnów mgr inż. Z. 
Szczypińskim, traktują­
cy o półspalaniu, do­
świadczeniach z lat u- 
biegłych i wynikających 
wnioskach na przy­
szłość.

Kwartalnik przedsta­
wia również obszerną 
dyskusję na temat adap­
tacji i perspektyw mło­
dych.

wszel- 
danej

należy

Sala tarnowskiego 
Teatru rozbrzmiewała 
w ubiegły wtorek pio­
senkę żołnierską. Odby­
wały się tam powiatowe 
eliminacje Ogólnopol­
skiego Festiwalu Pio­
senki Żołnierskiej. Wy­
stępowali piosenkarze, 
grupy wokalne i chóry 
z terenu miasta i po­
wiatu. Szczególnie po- 
zytwnie wypadła mło­
dzież i ona też zdobyła 
czołowe lokaty. 

„Harmonia” 
pojedzie na 
eliminacje 

wojewódzkie
Eftstiwalowe zmaga­

nia oceniało jury pod 
przewodnictwem mgra 
R. Zubka. Wśród pio­
senkarzy zwyciężyła U. 
Smoła (MDK) przed M. 
Miterwą (SN), C. Mar- 
kuszewską (MDK), M. 
Pawlus (SN) i M. Ko­
peć (MDK). Z zespołów 
wokalnych I miejsce ex 
aequo zajęło Liceum 
Pedagogiczne i MDK, 
II miejsce — duet 
MDK, III — duet 
TZPO-W, IV — duet 
Klubu Rolnika w Cięż­
kowicach. W kategorii 
chórów zwyciężyła 
„Harmonia” z DK „A- 
zotów” przed zespołem 
prof. M. Stacha z 
Wierzchosławic i chó­
rem międzyszkolnym 
MDK. Na eliminacje 
wojewódzkie zakwalifi­
kowano grupy wokalne 
MDK i Liceum Peda­
gogicznego, U. Smołę 
(MDK), i M. Miterwę 
(SN) oraz „Harmonię” 
i zespół z Wierzchosła­
wic. Koncert laureatów 
odbędzie się w czasie 
tegorocznych Dni O- 
światy, Książki i Prasy.

(Kyz)
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Dziękujemy za jïlz...
REPER1 

TARNOWSKicn KIN

„AZOT”

13—16 IV — zdobyto
D.iki Zachód — prod. USA

17—18 IV — Czterej pan­
cerni i pies — prod. poi. 
(IV zestaw).

19—21 IV — Monsieur — 
prod. franc.-wł.-niem.

14—16 IV — Winnetou
— (seria I) — prod, jug.- 
niem.

17—19 IV — Winnetou
— seria II — prod, jug- 
niem.

21 IV — Markiza Angeli­
ka — prod, franc.-wiosk,- 
niem.

„MARZENIE”

13—21 IV — Old Surehand 
- prod. jug.-NRF.

REPERTUAR TEATRU 
IM. L. SOLSKIEGO 

W TARNOWIE

15 IV — godzina 18.30 — 
„Król Włóczęgów”

17 i 18 IV — godz. 18.30 — 
„Król Włóczęgów”

19 IV — godzina 15.00 i 
19.00 — „Król Włóczęgów”

20 i 21 IV — godz. 18.30 — 
„Król Włóczęgów”

ODCZYTY

19 IV — godz. 18.00 — 
SALA TEATR. DK — pre­
lekcja mgr Janusza Pro- 
chota pt. „Przegląd wyda­
rzeń międzynarodowych”.

IMPREZY 
ARTYSTYCZNO 

-ROZRYWKOWE

15 i 18 IV — godz. 18.00 
— SALA TEATR. DK — 
Młodzieżowe wieczorki ta­
neczne. Grają „Filipy”.

18 IV — godz. 18.00 — 
SALA TEATR. DK — Z 
okazji „Dni Leninowskich” 
wieczornica p. n. „Pokłon 
idei”.

21 IV — godz. 18.00 — 
SALA TEATR. z DK — 
Teatrzyk Pantomimy „Ar­
lekin” w programie pt.

' „Parodia życia”.
21 IV — godz. 18.00 — 

ZBYLITOWSKA GÓRA — 
Występ zespołów estrado­
wych ZDK.

WYSTAWY

13—20 IV — CZYTELNIA 
DK — Ekspozycja książko­
wa z okazji „Dni Leni­
nowskich”.

13—20 ’ IV — KLUB
„PRZYJAŹŃ” — Wystawa 
reprodukcji malarskich Ta­
deusza Makowskiego.

Rzecz o pływaniu
Prawdopodobnie już w październiku otwarty zo­

stanie pierwszy w naszym mieście kryty basen. 
Będą więc jak najbardziej korzystne warunki do 
prowadzenia sekcji pływackiej, której brak do tej 
pory w 80-tysięcznym mieście, leżącym obok pięk­
nej rzeki, jaką jest Dunajec, jest skandalem.

Założenie sekcji potrzebne jest nie tylko po to, 
aby kilkunastu czy kilkudziesięciu chłopców i 
dziewcząt regularnie trenowało starając się osiąg­
nąć jak najlepsze wyniki.

Daleko ważniejszą moim zdaniem jest funkcja 
popularyzowania tej niezwykle pożytecznej dyscy­
pliny sportowej wśród szerokich, jak najszerszych 
rzesz młodych dziewcząt i chłopców i nie tylko 
wśród młodych.

Każdemu jest dobrze wiadomo z doniesień pra­
sowych, jak wielka jest liczba ofiar śmierci w wo­
dach naszych rzek. Świadczy to najlepiej o wiel­
kiej liczbie analfabetów pływackich w naszym 
mieście. Wydawanie wielkiej ilości zakazów admi­
nistracyjnych nie jest żadnym rozwiązaniem na­
brzmiałego problemu o wielkiej wadze społecznej.

Pływanie najlepiej spopularyzować przez organi­
zowanie zawodów. Trzeba stworzyć atmosferę sno­
bizmu na pływanie, traktowanie analfabetyzmu w 
tej dziedzinie na równi z nieumiejętnością czytania 
i pisania.

Z chwilą uruchomienia basenu przydałoby się 
wprowadzić obowiązkową naukę pływania choćby 
tylko w szkołach dzielnicy.

Nie można, zwłaszcza gdy będą do tego warun­
ki zaniedbywać żadnych poczynań zmierzających 
do uratowania życia ludzkiego.

Pomyślny przebieg dla lekkoatletów Tarnowa 
miały odbyte w ostatnią niedzielę w Krakowie Mi­
strzostwa Okręgu w Przełajach, rozgrywane po 
raz pierwszy wspólnie dla miasta i województwa. 
Mimo silnej konkurencji (startowali znani biega­
cze z Podzobą, Stawiarzem, Mleczką na czele) lek­
koatleci naszego grodu zdobyli kilka czołowych 
i kilkanaście punktowanych miejsc.

MŁODZIEŻ SZKOLNA 
TEZ STARTUJE

W biegu na dystansie 
700 m młodziczek III m. 
zajęła I. Jewuła (LKS 
„Dunajec” Mikołajowice), 
na 100 m seniorek II i III 
m. zajęły zawodniczki U- 
nii'K. Skórka i A. Romp- 
pała, na 1000 m chłopców 
(młodzicy) trzeci był 16- 
letni W. Naleziński (Unia). 
Ta czwórka zakwalifiko­
wała się do Mistrzostw 
Polski w Przełajach (Os­
trzeszów — 21. IV. br.). 
Nie piszemy o lekkoatle­
tach Tarnovii, gdyż ich wy 
niki uzyskane w okręgo­
wych mistrzostwach w 
przełajach nie zostały do­
tąd zweryfikowane (rzeko­
my brak zgłoszenia do 
startu).

Z zawodników Unii do­
bre punktowane miejsca 
zajęli ponadto w swoich 
konkurencjach A. Głowac­
ka, A. Smagowicz, H. Szo­
stek, H. Cabaj, M. Jas- 
nosz, M. Sztaba, J. Michna, 
K. Chrzan, St. Zegar, B. 
Wilk, J. Rak i inni.

Sportowy mśkrowywśad

Trudna walka o ekstraklasą

żużlowców —
ZDZISŁAWA 

kilkoma pyta-

PO ostatnim zwycię­
skim spotkaniu żu­
żlowym z wrocław­

ską „Spartą” zwróciliśmy 
się do kierownika druży­
ny naszych 
mgr inż.
TRAWKI z 
niami.
' — Jakie 

panuje wśród 
chłopców po zwycięskim 
meczu ze „Spartą”?

— Niewątpliwie zwycię­
stwo naszego zespołu nad 
tak rutynowanym prze-

samopoczucie
naszych

a

OLD-BOY

konkurencji:
I

— B. Kozioł (szk. nr 8), 
m — I m. — A. Głowac-
II — H. Cabaj, III — 

Wielgus (wszystkie ZSZ), 
m — I m. D. Kot (T. F.),

— A. Smagowicz (ZSZ),
— M. Kiełbasa (TF). 

800 m

Zorganizowane w ubie­
głym tygodniu przez ZKS 
Unia Tarnów mistrzostwa 
młodzieży szkolnej w prze­
łajach zgromadziły na star­
cie około 60 zawodników z 
Technikum Chemicznego, 
Technikum Fnanasowego, 
Zasadniczej Szkoły Zawodo­
wej, szkoły nr 8 „Pomnik 
Tysiąclecia” w Tarnowie.

Wyniki 
dziewczynki — 300 m 
m.
500 
ka, 
W.
600
II
III
Chłopcy — 800 m — I m.
— W. Naleziński (szk. nr 8),
II — J. Wiśniewski (TCh),
III — A. Mikosz (ZSZ), 1000 
m — I m. Z. Łyżnicki (TCh), 
II — J. Rak, III — C. Za- 
przałka (obaj ZSZ), 1500 m
— Im. — Sztaba, II — W. 
Mróz (obaj TCh). III — K. 
Kwaśniewski (ZSZ).

ciwnikiem pozwoliło wszy­
stkim zawodnikom uwie­
rzyć we własne siły. Szcze­
gólnie młodzi żużlowcy, 
którzy mają jeszcze nie­
wiele startów, ze zdwojo­
ną energią zabrali się do 
treningów, by wyrównać 
różnicę dzielącą ich od 
mistrzów. Również wśród 
działaczy panuje opty­
mizm, wszyscy mają nadzie 
ję na pozostanie w lidze.

— Zespół nasz w naj­
bliższym ezasie czekają 
ciężkie mecze i wydaje się, 
że w aktualnym składzie 
trudno będzie zwyciężać. 
Niedawno mówiło się o za­
sileniu „Unii” młodym za­
wodnikiem — Kolmanem. 
Jak wygląda ta sprawa?

Niestety GKŻ nie za­
twierdziła tego zawodnika 
dla „Unii”, kierując się 
tym, iż przez dwuletni 
cykl rozgrywek nie po­
winno osłabiać się zespo­
łów słabszych tj. walczą­
cych w II lidze. Niezależ­
nie od tej decyzji wysto­
sowaliśmy odwołanie i być 
może sprawę tę załatwimy 
pozytywnie. Gorzej nato­
miast przedstawia się 
sprawa z Flegelem, który 
już definitywnie w br. nie 
będzie mógł startować.

— Jak pan ocenia szan­
se naszego zespołu na u- 
trzymanie się w ekstra­
klasie?

— Sytuacja prawdę mó­
wiąc jest bardzo ciężka, 
na pewno przyjdzie nam 
przegrać niejedno spotka­
nie, nie ukrywamy, że 
również sytuacja sprzęto­
wa jest trudna, mimo wy­
siłków mechaników i dzia­
łaczy. Apelujemy zatem do 
kibiców o obiektywną oce 
nę sytuacji, o mocny do­
ping, bo to niewątpliwie 
również pomoże zająć bez­
pieczne miejsce w tabeli 
ekstraklasy.

Dziękujemy za rozmowę 
i życzymy pełnej realizacji 
zamierzeń.

Rozmawiał: (Sj)

Drużynowo zawody wy­
grała Zasadnicza Szkoła Za­
wodowa (224 pkt;), zdobywa­
jąc puchar przechodni ZKS 
Unia Tarnów, przed Techni­
kum Chemicznym (109 pkt.), 
Technikum Finansowym (50 
pkt.), szkołą nr 8 (46 pkt.).

B. W.

Wkrótce turniej

piłki nożnej
V„Czarne pantery' 

„Jaguary” i „Kolibry 
na starcie!

a

„Czarne Pan- 
„Jaguary”, „Ko 
„Błękitni”, „Izo 
„Jaskółki”, „Po_ 
„Czarne Golfy’

piłkarskie 
Celem tej 

jest przede 
popularyza-

Organizowany przez 
ZKS „Unia” Tarnów i 
ZK ZMS turniej piłki 
nożnej młodzieży szkol­
nej Tarnowa - Swiercz- 
kowa cieszy się ogrom­
nym powodzeniem nie 
tylko na naszym tere­
nie, ale również w sa­
mym Tarnowie. Co­
dziennie napływa wiele 
zgłoszeń. Organizatorzy 
turnieju przyjmują jed­
nak tylko zgłoszenia 
zespołów z świerczkow- 
skich szkół.

Uroczyste otwarcie 
turnieju, który potrwa 
przypuszczalnie dwa 
miesiące nastąpi 21 
kwietnia.

Wszystkie zgłaszające 
się zespoły przybrały 
bardzo oryginalne naz­
wy np.: 
tery”, 
libry”, 
mery”, 
lanie”, 
i inne.

Każda drużyna otrzy­
ma swego opiekuna 
spośród starszych piłka­
rzy „Unii”, którzy będą 
sprawować patronat nad 
młodymi zawodnikami 
w ciągu trwania całego 
turnieju.

Wyróżniający się mło 
dzi chłopcy zostaną 
przyjęci do klubu, gdzie 
pod okiem doświadczo­
nych trenerów i in­
struktorów będą, mogli 
doskonalić 
rzemiosło, 
imprezy 
wszystkim 
cja piłki nożnej wśród 
młodzieży szkolnej oraz 
wyłowienie utalentowa­
nych chłopców.

Imprezą tą żywo za­
interesowały się władze 
krakowskiego OZPN, 
przyrzekając ufundowa­
nie dla młodych piłka­
rzy kilku cennych na­
gród.

(Sj)

Mistrzowie 
w szachach i ten sie
Ponad 1 000 partii mistrzow­

skich i towarzyskich rozegra­
no w zakończonym niedawno 
turnieju szachowym przepro­
wadzanym w ramach zimowej 
spratakiady zakładowej. W 
turnieju wzięło udział 28 u- 
czestników.

Po zaciętych i na wysokim 
poziomie stojących meczach 
niespodziewanie zwyciężył W. 
Kasperek. Następne miejsca 
zajęli: E. Głomb, N. Piec, T. 
Kita, A. Krużel, J. Bryl.

Zakończone równocześnie 
zostały rozgrywki indywidu­
alne i drużynowe w tenisie 
stołowym. W turnieju indywi­
dualnym najlepszym okazał 
się St. Słowik, wyprzedzając 
J. Polkowskiego i G. Maciusz- 
ka. Drużynowo zwyciężył zes­
pół Zakładu Półspalania przed 
Syntezą i Chlorem.

(Sj)

Ostatnie, sobotnio-niedzielne pojedynki tarnow­
skich piłkarzy i żużlowców kosztowały wiele zdrowia 
i nerwów zagorzałych kibiców. Dobrze, że mamy to już 
poza sobą. Na wszystkich frontach tarnowscy sportow­
cy odnieśli zwycięstwa. Jako pierwsi o przyjemną nie­
spodziankę postarali się piłkarze, którzy w meczu 
z kandydatem do I ligi — Zawiszą Bydgoszcz wzbo­
gacili się o dwa tak cenne punkty. Sukcesu piłka­
rzom pozazdrościli żużlowcy, pokonując wicemistrza
I ligi — Spartę Wrocław, dzięki czemu opuścili przez 

ę długi czas zajmowane ostatnie miejsce w tabeli. Hu­
mory wielotysięcznej rzeszy kibiców i sympatyków 
Unii mocno się poprawiły. Do bukietu sukcesów do­
rzucić trzeba zwycięstwo piłkarzy Tarnovii o mi­
strzostwo krakowskiej ligi okręgowej oraz cenny re­
mis Metalu (na wyjeździe).

W dolnych rejonach tabeli II ligi rojno. Aż 12 ze­
społów na 16 grających nie ma łatwego życia. Ta­
kiego układu sił dawno już nie było. W tej „dwu­
nastce” musimy doszukać się czterech spadkowiczów. 
Pewniakiem do III ligi wydaje się być wrocławski 
„Lotnik”, okupujący ostatnie miejsce w tabeli z naj­
mniejszym dorobkiem punktowym. Również Craco­
via, Włókniarz, Victoria, MZKS, Start, Górnik 
i w dalszym ciągu, niestety. Unia, będą miały trudne 
zadanie. Najbardziej interesuje nas los tarnowian.

Czy uda się im oderwać od swoich rywali? Mają 
przecież trudne spotkania na wyjazdach — w Pabia­
nicach, Jaworznie, Wałbrzychu, Nowej Hucie i Raci­
borzu. Na tych terenach trudno będzie zwyciężać. 
Trzeba to robić na własnym boisku, a więc koniecz­
nie wygrać z Cracovią, Startem, Górnikiem, Garbar­
nią i ROW-em. Gdyby z tych pojedynków „wygospo­
darować” przynajmniej 8 punktów, wówczas pozo­
stanie w II lidze byłoby realne.

Tak czy inaczej czeka piłkarzy niełatwe zadanie. 
Jego wynik od nich samych zależy. Jesteśmy pewni, 
że prawdziwi kibice będą chcieli im w tym pomóc 
przez gorący, serdeczny doping. To przecież dużo zna­
czy. Piłkarze nasi muszą zaś śmielej atakować i cel­
niej strzelać. Wtedy będą bramaki, będą punkty i....
II liga.

ROMAN OSUCH
f

Rozmaitości 
sportowe

UZYSKALI LICENCJE

Szkółka żużlowa „Unii” 
Tarnów pracuje dotychczas 
bardzo owocnie. Ostatnio od­
był się egzamin teoretyczny i 
praktyczny dla kandydatów 
ubiegających się o licencję 
żużlową. Ten trudny egzamin 
zdało z wynikiem pozytyw­
nym trzech młodych i dobrze 
zapowiadających się zawodni­
ków: Andrzej Golonka, Jan 
Kwaśniewicz i Edmund Ma­
dej. Wkrótce zobaczymy 
ich na żużlowym torze.

UDANY TRANSFER

Działacze ZKS .Metal” Tar­
nów zacierają ręce z powodu 
udanego transferu, jakim by­
ło pozyskanie dwóch piłkarzy 
„Unii” — Żołędzia i Dudzia­
ka. Zawodnicy ci spisują się 
dotychczas doskonale i są mo­
torem wszystkich akcji o- 
fensywnych zespołu. Wzrasta­
ją więc szanse „Metalu” na 
utrzymanie się w lidze okrę­
gowej.

POWSTAJE KRĘGIELNIA

Przed wojną 1 krótko po 
wojnie kręgle były bardzo 
popularne w naszym mieście. 
Ostatnio z inicjatywy I se­
kretarza KP PZPR tow. E. 
Michonia powstaje na terenie 
Parku Kultury i Wypoczynku 
kręgielnia. Budują ją w czy­
nie społecznym pracownicy 
z ponad 10 zakładów pracy z 
terenu Tarnowa. Koszt budo­
wy tego obiektu wyniesie o- 
koło 500 tys. zł. Oddanie na­
stąpi jeszcze w br.

SIATKARKI NIE PRÓŻNUJĄ

Rozgrywki piłki siatkowej 
żeńskiej, o mistrzostwo II 
ligi, zostały już dawno zakoń­
czone. Jednak siatkarki „Tar- 
novii” nie tracą kontaktu z 
piłką, lecz w dalszym ciągu 
rozgrywają mecze. Ostatnio 
grały ze Stalą Mielec i Soko­
łem Bochnia — spotkania te 
rozstrzygnęły na swoją ko­
rzyść. W najbliższym czasie 
planują rozegranie jeszcze 
kilku ciekawych meczy.

(Sj) 

W odpowiedzi panu S.I.

Szanowny PanieI
Ma Pan całkowitą ra­

cję. Kolumbem czy E- 
disonem, to ja rzeczy­
wiście nie jestem i na­
wet nie mam takich 
ambicji. Czasem zdarza 
mi się krzyknąć, że 
„król jest nagi”.,co jak 
wiadomo jest zwykle 
publiczną tajemnicą.

Do takich stwierdzeń 
nie trzeba jednak wca­
le odkrywczości. Naj­
wyżej troszkę cywilnej 
odwagi, aby znieść 
mniej czy więcej obel­
żywe ataki ze strony o- 
ficjalnych, czy anoni­
mowych osób. Jeżeli 
zaś chodzi o wskazanie 
dróg naprawy, to są to 
nie tyle nie moje spra­
wy, ile nie moje kom­
petencje.

Piszę się niemal z 
szacunkiem

OLD-BOY

Organ Samorządu Robot­
niczego Zakładów Azo­
towych Im. F. Dzierżyń­

skiego w Tarnowie.

TYGODNIK

Redaguje kolegium
ADRES REDAKCJI

Zakłady Azotowe im. 
F. Dzierżyńskiego w Tar­
nowie, budynek centrali 
telefonicznej, I piętro, tel. 
25-52. 45-52. 25-55.

WYDAWCA
Zakłady Azotowe Im. 

F. Dzierżyńskiego.
Numer oddano do skła­

du 9 kwietnia 1988 r. 
Podpisano do druku II 
kwietnia 1968 r.

Nakład: 1.009 egz.
DRUK: Rzeszowskie Za­
kłady Graficzne, Rzeszów 
ul. 3 Maja 28. M-4
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